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Wyohodsi w dwóch wydaniach
di* Lwów* o g»dxini* 2. popołudniu , dla pruwiJ .ji 

e 8 . wiecioreiu.

^ r - z . e d p ł a . t a .  w y n o s i :
1i« Lwe wie l dom wą do domu . miesięcznie it 1 .60 , 

kwaiialnie »ł. 4  6 0 , póiroc/.nie 9 tX. Prenu- 
inir. t.irowie miejsc wi mają nadto yuawo 
be 7, p t a t n e ftD wypożyczania książek z czy
telni H. Altenberga (dawniej f '.  H. Richtera). 

N* prow ineyi z piztsy<ki} pocztową: miert.ęeznie2 zł.
kwartalni* 6  zł , półrocznie 12 zł- 

ii irranlea kwartalnie zł. 7 6 0 , półrocznie 15 »1 
ł*r» m iueratorow ie  Gaz. Nar mogą otrzymać ty

godnik humorystyczny S in C Z C r B K  z» do
płatą miesiyotną 85 'ot., kwartalnie 1 zł.

Sum er kosztuje 6 centów.

i m  ił.4 R E D A K C Y I: Cl. Karola Ludwika 1 .3  
Otwarte od godziny 8. do 12. w południe.

R i l  RA A 0 M 1 M S T R A C Y I : Ul. Karola Ludwika3 
feklep). Otwarte od rana do 7 wieczorem 

ssen c. i p rzed p ła tę  p rzy jm u ją  we L w ow .e . 
Administraeya Gaz. U  ar. ul. Kaiola Ludwika 1. o. 
w P aryżu  ■ C. Adam fOiborowskii, ń-J rue du Four- 
Paris, — w e W iedniu : Haasenstein dt Yngler (Otto 
Maasi, Wallisebgasse U1: Rudolf Mosse, Seilerstadte 2. 
A. Oppel'k, Griinangergasee 12: M.Pukes, WollzeiU *>- 
!T, S. hallek, Wollzoile 11 i ,L Oanneberg, 1. Woli- 
zeile 19, — w H a m b u rg n : A. Steinac, — w  Frank' 
fu rcie  n. W.: Hozsenstein & Ycgler i G. L. lłąube *  O 

— w  'T a rsza w ie : Reiehmann & ^rendler,
CKN A O G Ł O SZE Ń ! O głuszenia zw ycza jn e  z» ie

diuBZpaltowy wiersz dobnym drukiem lub jego 
miejsce 8  ct. Nadesłane za wierzz lub jego
miejsce SI) ct. '

p | | r Prenumeratorowie m iejscow i 
przy składaniu przedpłaty na „Gaz. Nar.* 
w nasiej administracyi (ul- Karola L u 
dwika 3, sklep) otrzymują z u p e ł n i e  
b e z p ł a t n i e  kartę abonamentową na

w y p o ż y c z a n ie )  k s ią ż e k  
w jęnjku polskim, francuskim i niemie
ckim, te tnanej czytelni H. Aitenberga 
(dawniej F H. Richtera) na przeciąg 
czasu trwania prenumeraty.

W przededniu
ponownego zebrania sitj 

laby poaelokiiy.
Lwów 21 listopada.

Pojutrws zbiera się Rada pań
stwa |>o przesileniu, wywołanein 
projektem reform y w yborczej Sta
nie przed Izba uowy rząd, który 
jest em&nacyą stronnictw, obejm u
jących  w iększość Izby. Jest to rząd 
parlamentarny, rozporządzający te
raz faktycznie w Izbie tak znaczną 
większością, jaką dotychczas podo
bno żaden rząd konstytucyjny w 
Austryi nie rozporządzał.

W yraz „k oa lic ja "  stanowiąey 
podstawę zasadniczą bytu now ego 
m inisterstwa, mieści w sobie 
wprawdzie także niepokojące pier
wiastki. Ale nie zapuszczajmy się 
przedwcześnie w  zbyt głębokie za
ciekania w przyszłość —  liczm y 
się rączej trzeźwo i roztropnie z 
teraźniejszością... ’

Zapatrując się zaś z tego sta
nowiska nąjpozpoczynający się okres 
parlamentarny i na stanowisko rzą
du, który wyszedł z łona tego par
lamentu, wypada życzyć tak parla
m entow i jak i rządowi przedewszy- 
stkiem s p o k o j u ,  ażeby owe fa
talne sp ory : partyjne zabierały iin 
jak jiajm niej czasu, a natomiast 
ażeby jak najprędzej m ogły być 
pokończone różne sprawy ustawo
dawcze, niezmiernie doniosłego zna
czenia praktycznego, których za-, 
łatwienia ludność wszystkich kra
jów  poronnych w yczekuje niecier^ 
pliwie. Na razie wymienimy tylko 
dwie najpilniejszą z tych spraw : 
reform ę podatkową i reformę pro
cedury cywilnej, W obec tych tylko 
dw óch spraw —  dużo, dużo poli
tyki możnaby darować, albo przy- 
hąjmhiej odłożyć do lepszych cza
sów...

Ale trudno. Ani sprawa czeska, 
«Bi reforma w yborcza nie dadzą 
gię Żbyt łatwo zmieść z porządku 
dziennego, jeżeli nie , w parlamen W, to po za parlamentem. Więc 
te ż ; parlament czy obce, czy nie 
obce, będzie wmoszony niemi- za- 
tnądniać się. Życzym y mu w tem

dobrego powodzenia —  i s z y b 
k i e g o  z tem uporania s ię !

Jutro także odbywa K oło pol
skie posiedzenie, na którem mają 
stanąć przed nim po raz pierwszy 
nowi ministrowie, którzy wyszli 
z łona parlamentarnej reprezenta- 
cy i naszego kraju. 1'osypią się na 
nich gratulacye od dotychczaso
wych kolegów  w Kole polskiem —  
i te dobre życzenia podziela nie
wątpliwie opinia publiczna kraju. 
Z ^naszego specyalnie stanowiska 
sądząc, jest nain niewątpliwie bliż
szym p. Jaworski, niż p. Madeyski. 
Ale jako członkom austryaokiego 
rządu życzym y im ob-u  j e d n a 
k o w o ;  jak najlepszego powodzenia 
na ich now ych stanowiskach: na 
pożytek państwa i kraju i na chwa
łę imienia polskiego.

W  skutek powołania posła j a 
worskiego w skład ministerstwa 
sta je . obecnie K oło polskie we W ie
dniu przed niezmiernie trudnem 
zadaniem wyboru prezesa,., Nie m o
że to bowiem  być rzeczą- łatwą 
znaleść następcę godnego po G ro
cholskim i Jaw orskim : kogoś, kto 
w równej mierze, jak ci dwaj mę
żowie stanu posiadaliby w gronie 
kolegów zaufanie i powagę, ogólnie 
i bezspornie uznaną.

Zdobycie teraźniejszego w pły
w ow ego stanowiska w Austryi za
wdzięcza Koło polskie metylko ta
lentowi i znakomitej użyteczności 
członków swoich w pracach parla
mentarnych —  ale bodaj czy n e 
w wyższym jeszcze  stopniu w ybor
nej swojej organizacyi wewnętrznej, 
swojej karności i solidarności. Kar
ność i solidarność w t a k i © m 
gronie nie da się jednak utrzymać 
li formalnemi przepisam i! A także 
i idealne pobudki, ze w zględów  na 
w yższe interesa narodow e płynące,
nieraz m ogłyby rozsadzić ciasną 
obręcz solidarności Koła pod naci
skiem różnicy zdań partyjnych. 
Musi więc być koniecznie ktoś, kto 
osobistym  wpływem , osobistą p o 
wagą —  & wreszcie taktem i roz
sądkiem trwale utrzymać zdoła ró
wny i spokojny bieg spraw Koła. 
Tę funkoyę spełniali dotychczas 
prezesowie Koła. I właśnie ta oko
liczność nadaje godności prezesa 
Koła tak niezmiernie doniosłe zna
czenie. I śmiało można powiedzieć, 
iż dla polityki narodowej jest to 
stanowisko ważniejszem bez poró
wnania, od stanowiska ministra. A 
przynajmniej moralna odpowiedzial
ność za należyte spełnianie tych 
funkcyj doniosłych w obec kraju i 
wobec całego narodu jest z pewno
ścią większą od odpowiedzialności 
ministra, którego odpowiedzialność 
stanowi tylko ułamek zbiorowej 
odpowiedzialności całego gabinetu.

Co innego zaś prezes K oła polskie
go : on stoi sam jeden na Wyso
kiem swojem  stanowisku przed są 
dem kolegów —  nieraz może zbyt 
porywczym  i namiętnym, przed są
dem kraju, przed sądem narodu — 
przed sądem teraźniejszości i przy 
szłości. Ma on wprawdzie oparcie 
w komisyi parlamentarnej. Ale je 
go osobistość musi wznosić się 
wybitnie po nad to bezimienne cia
ło —  jak pęsąg na piedestału !

Kwestya, kto ma to stanowisko 
objąć —  usuwa się w zupełności 
z pod dyskusyi publicznej. Jest to 
sprawa najściślej poufna, i byłoby 
nietylko błędem, ale poprostu zbro
dnią stanu w obec narodu tak dra
żliwą sprawę przedwcześnie w y
wlekać przed publiczność. Jeżeliśmy 
dotknęli tego przedm iotu, uczyni 
liśmy to dlatego tylko, ażeby dać 
wyraz przekonaniu, iż wybór pre
zesa Koła polskiego we Wiedniu 
sięga po nad wszelakie względy 
osobiste i partyjne —  ż e j e s t  t o  
s p r a w a  n a r o d o w a  w n a j -  
i s t o t n i e j s z e m  z n a c z e n i u  
t e g o  w y r a z u .
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Postanowiliśmy zlożyó popis przed 

samymi sobą - -  popis z  n a s z y c h  po
stępów na polu przemysłu, gospodar
stwa i rękodzieł. Nio więcej. A  ponie
waż jedyną możliwą formą takiego po
pisu jest wystawa, urządzamy u siebie 
wystawę krajową. I nikogo to dziwić 
nie może, gdyż w epoce naszej , stało 
się rzeczą zwykłą, że poszczególne na
rody dla własnego doświadczenia i wła
snej nauki od czasu dn czasu wystę
pują z wystawami częściowemi lub c- 
gólnemi. W  ten tylko sposób poznają,
0 ile postępują równocześnie z kulturą 
powszechną, a dowiedziawszy się o 
swoich brukach i niedostatkach, stara
ją się takowe wyrównać i w przyszło
ści iść już równym krokiem na drodze 
postępu. A  to jest obowiązkiem każde
go narodn, gdyż idąc razem i razem 
się wspierając, prędzej i łatwiej doj
dziemy do celu, prędzej i łatwiej przy
spieszymy pełny rozkwit cywilizacyi. 
Podejmując więc myśl naszej wystawy, 
sądzimy, źe spełnimy obowiązek cyw i
lizacyjny.

I z pewnością nikomn pośród nas 
przez myśl nawet nie przeszło, aby 
myśl wystawy naszej mogła gdziekol
wiek i u kogokolwiek wzbudzić jakieś 
zawiści. Pragniemy iść z kulturą po
wszechną; każdy więc naród, który 
pielęgnuje tę kulturę — a jest cna wła
snością całej ludzkości, bo zdobycze 
jednego narodu przyswajają sobie wszy
stkie inne — musi nam przyklasnąć.
1 rzeczywiście dotąd z każdego zakąt
ka ziemi, dokąd tylko wieść doszła o 
naszej wystawie, spotykaliśmy się z wy
razami sympatyi dla niej. Prasa świa
towa wszystkich narodów i wszystkich 
odcieni wyraziła nam swe uznanie. 
Cała prasa światowa, to znaczy opinia

całego świata. Dumni z tego, spokojnie 
i poważnie pracujemy nad przygotowa
niami do naszego popisu.

Lecz naraz w dwóch pismach po
jawiły się artykuły, które obudzić mu
szą wstręt w każdym uczciwym czło
wieku, chociażby ten był nawet wro
giem naszym. Zaprawdę złość ludzka 
nie ma granic i gdy opanuje kogo, 
czyni go zdolnym do wszystkiego, na
wet do takiej podłości, na którą już nie 
ma nazwy. Nic już wtenczas dla niego 
nie ma świętego lub dobrego, zapomi
na nawet o własnej godności, gotów 
pluó na wszystko, byle zadowolić swe 
uoznoie nienawiści. Przyzwyczajeni je 
steśmy do objawów aiechęoi ze strony 
prasy rosyjskiej i do wyoieczek prze
ciwko nam. Nie spodziewaliśmy się je 
dnak, afcy niechęć ta mogła — choćby 
tylko ze względu na stosunki świato
we — przybrać tak niezwykle brutal
ną formę zewnętrzną. Warszawskij Dne- 
wnilt i No woje Wremia powołując się 
na lwowskiego Hałyczanyna, rozpoczęły 
atak przeoiw wystawie lwowskiej.

Oba te pisma w nienawiści swej 
pragnęłyby zabronić nam wszelkiego 
postępu, pragnęłyby także przeszko
dzić naszej wystawie, ponieważ ta dô - 
pomódz ma nam do podniesienia na
szego rozwoju ekonomicznego. Nie w 
ich mocy przeszkodzić, — zaszkodzić 
by więc przynajmniej chciały I chwy
ciły się sposobu, który jest najwstrę
tniejszym — fałszywej denuncyauyi. 
Oskarżają naszą wystawę przed rzą
dem rosyjskim, sądząc, że ten, wpro 
wadzony w błąd, zakaże Polakom, pod 
jego panowaniem zostającym, wszel
kiego tak czynnego jak i biernego u 
działu w lwowskiej wystawie, coby na 
nią ujemnie wpływać musiało.

Warszawskij Dnewnik obok denun- 
oyacyj rzuca paszkwile, na które od
powiedź jest niemożliwą i niepotrzebną.

Notooje Wremia zaś idzie dalej. 0 - 
powiada, Że wystawa nasza posiada 
cel polityczny, jawnie demonstracyjny, 
pozbawiajmy ją  “wszelkiego charakte
ru poważnego. Celu tego jednak nie 
określa bliżej, go „niedopowie
dzianym11. Aby'ź&ś ćzemkolwiek po
przeć to swoje oskarżenie, - pisze, że 
„komitat wystawowy wycłfctkfi^vał do 
80.000 na wybudowanie pawilonu dja 
pauoramy, która ma przedstawiać zw y
cięstwo Kościuszki nad Moskalami". 
Zla wola dalej już iść nie może. Wia
domo bowiem, że panorama jest przed
siębiorstwem prywatnem, akcyjnem, 
którego celem, nie mówiąc o zysku 
akcyonaryuszów, jest ozdobienie w y
stawy.

W fakcie, że malarz polski bierze 
do swego obrazu tematy z dziejów 
przeszłości, widzieć demonstracyę po
lityczną — do takiego wniosku dopro
wadzić może tylko zupełnie krańcowa 
zła lyola, z którą ju ż  niema rozprawy. 
Bo przecież bitwa pod Racławicami 
jest faktem historycznym, w przeszło
ści uznanym, i którego nie wymaże 
nikt z dziejów świata. Bohater zaś 
tej bitwy posiadał poważanie nawet 
cara Pawła, pamięć więc o nim musi 
być w poważaniu u wszystkich Ro 
syan, jak  i n wszystkich dzielnych i 
uczbiwych ludai.

W końcu, aby przynajmniej w y 
tworzyć konkurencyę dla lwowskiej 
w ystawy, podsuwa Nowoje Wremia 
myśl urządzenia równocześnie w ysta
wy w Warszawie i tak pisze: „ Bardzo 
naturalnem jest życzenie polskich produ

centów pokazać wyroby swoje światu, wy
mienić myśli z tej lub owej g a łę z i  prze
mysłu % odświeżyć się przez taką  wymia
nę mysh, k tóra  jest niechybnie wynikiem 
każdej w y s t a w y Ależ to jest celem 
właśnie lwowskiej w ystaWy ! Mialożby 
więc to, co jest dobrem i doradzania 
godnem w królestwie Polakiem, być 
złem i zbrodmezem w Gaiicyi?!

Ukryty jednak cel tego wystąpienia 
jest zbyt widocznym. Idzie tu o oska 
rżenie Polaków o demonstracyę polity
czną, i to w chwili, kiedy w całej Pol
sce dominuje tylko jedno hasło : poko
jowa praca. Liczymy jeszcze trochę na 
uczciwszą część prasy rosyjskiej i ma
my nadzieję, że Nowoje Wremia i Dnie- 
wnik Warszawskij nie perwą za sobą 
całej prasy rosyjskiej w tej ohydnej 
walce przeciw nieszczęśliwemu naro
dowi. Może też poważniejsza ozęśó 
opinii rosyjskiej odczuje, jak stra
szną dzikością tchnie wołanie na 
gwałt z powodu, że malarze polscy ma- 
lują to, oo im uczucie dyktuje i źe do- 
tąd jeszoze nie panuje cenzura policyj
na nad paletą artystów polskich.

h .  Bałt
(Telegramy „G ai. Nttr.“ )
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Od wczesnego rana odbywała się 

wczoraj pielgrzymka tłumów pieszo i po
wozami przed dom żałoby, w którym 
spoczywały zwłoki hr. Hartenaua. Przed 
południem zjawiło się 4 oficerów buł
garskich, którzy złożyli 14 wieńców. W 
samo południe o godz. 12 przybyła wiel
ka ofieyalna deputucya Bułgarów z mi
nistrem spraw wewnętrznych Grekowem 
na czele. Obecni byli między innymi 
minister Sawów, prezydent sobrania 
Petkow, po>łowie: Zolkatowics i Żen-
kow, pułkownik Petrow z pułku ks. A- 
leksandra, adjutanci Winarew i Makar- 
kow jako zastępcy ks. Ferdynanda Ko- 
burskiego i były huzar przyboczny zmar
łego księcia Dynlitr.

Gdy deputacya Bułgarów przybyła, 
rozkazała obłożnie chora wdowa, by ją 
przeniesiono do sąlonu, releru przyjęcia 
deputacyi. Imieniem RuRarów przemó
wił minister Greków do wdowy, wyra
żając bół i żałobę narodu, poczem prze
mówił Winarew imieniem ks. Ferdy 
banda.

Głosem dławionym łzami rozpaczy 
po strucie ukochanego małżonka, odpo
wiedziała młoda wdowa : „W  niepocie
szonym mym żalu sprawia mi ulgę przy
wiązanie, jakie okazał naród bułgarski 
do ś. p. męża mojego. Mogę panów za
pewnić, że naród bułgarski i tegoż losy 
leżały zawsze na sercu zmarłego męża 
mego i że Bułgarów do ostatniej chwili 
w najwienrejszej zachował pamięci".

Po uroczystej tej scenie, przemówił 
prezydent Petkow imieniem sobrania, 
wyrażając współczucie narodu dla do
tkniętej małżonki. „Sobranie wyraża za 
pośrednictwem swych delegatów współ
czucie, zastrzega sobie jednak wyraże
nie oznaki swej żałoby w inny jeszcze 
sposób, przez stosowne manifestacye".

Winarew, adjutant księcia powtórnie 
zabrał głos i zaznaczył, że wieniec, 
który składa imieniem Ferdynanda na 
trumnie, uwity jest z róż, które ongi 
zasadził ks. Battenberg i że stosnje 
imieniem swego pana prośbę do wdowy,

by zechciała zezwolić, aby róże te złożo
no do grobu, na trumnie bohatera z pod 
Śliwnicy.

Hrabina chciała jeszcze przemówić, 
ale opanował ją tak straszny ból, że za
miaru swego dokoneć nie mogła, mu
siano ją odprowadzić do komnaty^

Deputacya wyszła po tej sotnie ź sa
lonu i prosiła o oprowadzeni* po całej 
willi. Długi czas zabawiła w komnatach 
dzieci, rozmawiając z czteroletnim syn
kiem. W pracowni Battenb-rga pozosta
li wysłannicy narodu bułgarskiego dłu
gi czas, a żaden me przerwał uroczy
stego milczenia tej chwili.

U H
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(W spom nienie z rok o  1793 )

. (01W dłlMjr.)

In .
Todens gdy m  dalekicb kresach ukra

ińskich gotowano pieniądze i zapasy do 
rewolucji, przyszły jej naczelnik prze
bywaj! w Lipsku. O pdbjcie Kościuszki 
w tem mieście w drugiej połowie 1793 
roko Wbalfl lokłhdne posiadamy wiado
mości dzięki księdze wspomnień Wójcie 
eha Mączyńakiego, później pułkownika 
komendanta milieyi rzoczypospolitej kra
kowskiej. Mączyński, syn zamożnej ro
dziny mieszczańskiej w; Krakowie, wy
prawiony w roku 1793 przez rodziców 
na nauki do Lipska, zastał tamże Józefa 
Wodzickiego, starościca krakowskiego, z 
którym niebawem ściśle się zaprzyjaźnił. 
W miesiąc po Mączyńskim zawitał do 
I4p*k* Kościuszko i obaj młodzieńcy po- 
• f  estyli do, niegó z odwiedzinami. Za
stali Kościuszkę, ubranego w letni ki taj - 
kowj szlatrok, z rozpiętą pod śzyją ko- 
ssnlą, siedzącego przy stoliku, Zasłanym 
papierami.

— Do kogo? — zawołał po nie
miecku.

— Do jenerała Kościuszki — odpo
wiedzieli po polsku Mączyński i Wo- 
łpicki. |
‘ — Proszą dalej — rzekł Kościuszko

i z właściwą sob'e łagodnością ośmieliw
szy młodzieńców, jął się ićh wypytywać
0 Kraków, o Wawel,- o akademię Jagiel
lońską, w której jśk wspomniał Kołłątaj 
w czasie dokonywanej przez siebie re
formy ofiarowywał mu katedrę. W koń
cu- zaprosi/ swych gości, by 0 ile im 
czas pozwoli starali się go jak najczęściej
odwiedzać. Skorzystali z teo-0 zaproszeni
1 CO dni kilka nawiedzali jenerała, dla 
którego rozmowa o Krakowi* i wspom
nienia o tym grodzie szczególniejszy
wały s i ę  posiadać urok.

Najczęściej wszakże roźprawiał Ko
ściuszko z swymi młodymi gośćmi o hf- 
st-oryi. Nazwiska i daty trudniej sobie 
przypominał, lecz pamiętał najdrobniej
sze szczegóły zdarzeń i te z łatwością 
łączył, objaśniając ich przyczyny i .skut
ki. Rozmawiając miał zwyczaj bawić się 
pierwszym lepszym przfdmiotem, który 
mu wpadł w ręce. Nieniedy znów chwy
tał ołówek i niby od niechcenia kreślił 
nim wcale udatne rysunki. W chwilach 
głębszych rozumowań poprawiał długie 
włosy, Spadające mu na szyję i wówc/as 
mowa jego zwyklp przerywana stawała 
się płynną, myśli goniły wyrazy.

D sobie rzadko mówił, o drugich zaś 
z pobłażaniem, jakie znamionowało każ
de jego zdanie, wyrzeczone nawet o tych, 
których działalność jako zgubną uważał. 
Pewnego'razu wykładał Mączyńskiemu 1 
jego towarzyszowi o znaczeniu konstytu
cji Trzeciego Maja, która oswobadzając 
kraj z bezrzędu, postawić mogła takowy 
w rzędzie państw najpotężniejszych. Ro
kosz targowicki, niszcząć tę konstytucję 
wrócił Polsce tron, odarty z należnej

H redce d. 21. lis
Deputacya kondolowała osobiście bra

tu zmarłego ks. Franciszkowi Józefowi 
Battenbergowi, który przy boku brata 
odbył bitwę pod Sliwnicą.

Jak się obecnie pokazuje, wyraził 
zmarły kilkakrotnie życzenie, że pra
gnie być pochowany na ziemi bułgar
skiej. Tożsamo życzenie wyraziła obe
cnie imieniem narodu deputacya Buł
garów.

Wdowa godzi się na to jedynie pod 
warunkiem, jeżeli i jej zwłoki kiodyś 
koto zwłok męża będą mogły spocząć.

Książę nie pozostawił pamiętników. 
Przeszkodziły temu zamiarowi przygo
towania do ostatnich manewrów pod 
Giinsem.

Testament nie będzie opublikowany. 
Treść znaną jest tylko 4 osobom, które 
słowem są związane do dochowania ta
jemnicy.

Hradee d. 21. listopada.
Mimo ulewnego deszczu, udział w 

pogrzebie był olbrzymi. Około 1. w po
łudnie dziesiątki tysięcy zdążały przed 
dom żałoby. W  komnacie żałobnej ja 
wili się członkowie arystokracji. Ks. 
Henryk Battenberg miał na sobie czer
wony mundur angielski. Ks. Frauciszek 
Józef zjawił się we fraku. Przybyli mię
dzy innymi: Don Alfonso z żoną, poseł 
angielski z Wiednia imieniem królowy 
angielskiej, ks. Wurtemberg itd.

O godz. trzy kwadransa na 2. przy
była deputacya bułgarska w mundurach 
z oznakami żałobnemi. Imieniem księcia 
Frydryka Leopolda pruskiego złożył rot» 
mistrz Kaden wspaniałe kwiaty. W ko
mnacie żałobnej, rozpoozął sią ceremoniał 
żałobny. Wdowę przyniesiono do tej ko
mnaty, poczem do głębi poruszył słu
chaczy przemową ks. proboszcz Leiben- 
frost. Po tem przemówieniu zwłoki wy
niesiono, a nieszczęśliwa, bolera złamana 
wdowa padła zemdlona na krzesło. Słu
żba wyniosła biedną kobietę z żałobnego 
salonu.

Orszak żałobny uformował się w spo
sób następujący: Na czele dwa wozy z
wień"aini, otoczone oficerami i kadetami 
armii bułgarskiej. Za rydwanem żało
bnym s/li goście żałobni i deputacya 
bułgarska z Wiednia. Tuż za rydwanem 
prowadzono ulubionego konia księcia, na 
którym odbył bitwę pod Sliwnicą. Uszy
kowane wojsko oddało salwy honorowe. 
Na cmentarzu złożono tymczasowo zwło
ki d i grobowca Reimighaus iw.

Po ceremonii kościelnej wystąpił mi
nister Greków i wygłosił mowę w ięzy- 
ku francuskim, w której wyraził żal na
rodu bułgarskiego z powodu zgonu pier
w s z e g o  k s ię c ia  Bułgaryi: „Naród buł
g a rsk i p ła cz e  nad stratą męża, któremu 
Bułgarya zawdzięcza swe istnienie.

„Aleksandrze! Podczas rządów two
ich , które w a lcz y ć  musiały z olbrzymie- 
mi trudnościami, wskazałeś narodowi

władzy, zdolnej jedynie przywrócić po- 
wftgę i świetność Jagiellońskich czasów. 
„Na Targowiczanach — mówił Kościu
szko — cięży wielka odpowiedzialność 1“ 
— a gdy Mączyński w młodzieńczym za
pale zawołał; Zasłużyli oni na najsuro
wsze ukaranie 1 —  przerwał mu Kościu
szko temi słowy:

— „Wada to nasza, iż jesteśmy tyle 
niepnhamowani w przedwczesnych po
chwałach, ile nieubłHg>m w namiętnem 
pot-pieiiiu. Łatwo powiedzieć : on zdraj
ca, ale trudno być pewnym, że sąd ten 
jest niemylny. Krzyczą wszyscy : interes
• duma połączyły i skojarzyły przeciw 
rze«-zypospo|i^j Potockiego, Branickiego, 

ewuskj^gOj » ja pytam, któż BumienDifl 
powiedzieć może , że na ich połąezenie 
i skojarzenie nie wpływało : także prze
konanie, ie szczęście i byt Polski pole
ga na rządzie republikańskim. Wreszcie 
tak tym sprawcom rokoszu .Targowickie- 
go, jak i uwiedzionym przez nich ofia
rom naród złorzeczy i rzuca na nich 
przekleństwa. To dzieli na  ̂ na dwa obo
zy. Nam trzeba .względem zdrajców iść 
w ślad Chrystusa, może to ich na drogę 
cnoty nawróci. Obłąkani a działający w 
dobrej wierze, są godni litości a nie 
wzgardy- Możera się różnić w opiniach 
a wzajerńnie się szanować.11

Słowa te naczelnika, skrzętnie zapi
sane przez Mączyńskiego, który, jak sam 
wyznaje, miał zwrezaj zaraz po powro
cie- z mieszkania Kościuszki notować! 
świeżo zasłyszane z ust jego zdania, 
zdawałyby się potwierdzać charaktery
stykę Kościuszki, skreśloną przez Miche- 
leta.

„Był to ostatni z dawnych rycerzy“ 
— mówi Michelet w swej legendzie de
mokratycznej —- „był io pierwszy z oby
wateli wschodniej Łmopy. Sztandar tak 
wys ko podniesiony starego rycerstwa 
polskiego, szlachetność bez granie i m;a- 
ry i nad zakres rozsądku ; serce czyate 
jak sial, a obok tego dusza czuła, zbyt 
czuła niekiedy i łatwowierna; słodycz, 
powolność dziecka —  otóż i cały Ko
ściuszko: bohater, święty, prostaczek."

Pomimo przystępności, jaką odzna
czał się Kościuszko wobec swych mło
dych towarzyszów w Lipsku, nie mógł 
nie zauważyć Mączyński pewnej tajemni
czości, osłaniającej osobę jenerała. Przy
bywając, zastawał często drzwi w mie
szkaniu Kościuszki zamknięte, lubo był 
w domu, to znów dowiadywał s ię , iż 
Kościuszko wyjeżdżał niewiadomo gdzie. 
We wrześniu zniknął Kościuszko z Lip
ska, zaś Mączyński i jego towarzysz tyle 
tylko zdołali się dowiedzieć, że u jene
rała bywał w ostatnich czasach jakiś 
pan z Polski wysokiego wzrostu i ie 
Kościuszko pewnej nocy wyszedł z do
mu i nie w^°^'ł- Tajemniczym gościem 
z Polski był Zajączek, z którym podążył 
Kościuszko do Gaiicyi, zaś poprzednie 
wycieczki odbywał do Drezna, gdzie od
bywały się również narady o przyszłem 
powstaniu. Kościuszko przybył do Pod
górza dla zbadania sił spiskowych, gdy 
z h ś  na wiadomości dłużej mu wyczeki
wać wypadło, udał się w Tarnowskie, 
gdzie w domu obywatela Wojciechow
skiego we wsi Zabawie przebywał przez 
czas jakiś nieznany, pod nazwiskiem Mi
lewskiego. I podczas gdy wysłany do

Warszawy Zajączek donosił, iż w stolicy 
przygotowania jeszcze nie o tyle postą
piły, by pomyśleć można o rychłem po
wstaniu, przeprawił się Kościuszko przez 
Wisłę pod Tyńcem dla widzenia się z 
Wodzickira, który z swą dywizyą stał 
w Bronowicac-h. Wieści od Wodzickiego 
otrzymane również nie brzmiały pomyśl- 
nie, gdyż Kościuszko, powróciwszy na 
brzeg galicyjski, rzekł do swego towa
rzysza; „Jeżeli potrzeba dla ojezyzn'-, 
skoczę tu i utopię *się, lecz jeżeli mam 
być jej kiedy użyteczny, potrzeba, abym 
się zachowywał i był względem siebie 
ostrożny..."

W pierwszych dniach października 
stanął już Kościuszko z powrotem w 
Lipsku i napisaną do Józefa W odeckie
go kartkę („Odwiedźcie Kościuszkę") za
praszał do siebie obu młodzieńców. Po
witał ich serdecznie, lecz na pytanie 
Mączyńskiego, czy gdzie wyjeżdżał, ża
dnej nie dał odpowiedzi. W usposobie
niu jenerała, zapewne pod wpływem 
niepomyślnych o przygotowaniach do 
powstania wieści, przebijała się melan
cholia. Gdy Mączyński z Wodziekim od
wiedzili Kościuszkę w dniu siedemna
stego października, zastali go pochylo
nego nad rozrzueonemi papierami w 
smętnej zadumie. Jestem tym liściem, 
oderwanym od pnia rodzinnego, co sam 
jeden uniesion w obce przestrzenie, wię- 
dnieje nie obchodząc nikogo. — Mówił 
Kośo uszko do swych go=ci z wzrusze
niem widocznem, opowiadał im o swym 
pobycie we Lwowie w jesieni poprze
dniego roku, o czułej opiece, jaką go. 
otaczały księżna jenerałowa ziem podol

skich i księżna Marya, a ubolewając 
nad szerzącą się w ojczyźnie niewiarą 
w cnotę, wyrzekł to pamiętne zdanie : 
K t1 w cnotę nie wierzy ten za nic ma 
szlaehetue uczucia serca i miłości rze
czy ojczystych a to potęgi wszechwła
dne knżdego kraju !

Niebawem opuścił Kościuszko Lipsk a 
zalecając kierunek czynności przygoto
wawczych do rewolucyi Potockiemu i 
Kołłątajowi udał się do Włoch, przezna
czywszy Pizę juko miejsce, dokąd mu 
miano przesyłać wieści. Przed odjazdem 
wszakże z..lecał ostrożność w rozszerza
niu związku i w przygotowywaniach do
radzał cierpliwość i statek. Rozkazy te 
jak również wyjazd Kościuszki do Włoch 
były tem potrzebniejszemi, ile że w mia
rę szerzenia się spiskowej organizacyi, 
gorętsze w niej duchy, zadufane w po
wodzenie sprawy, muiaj okazywały o- 
strożuości, niżby tego wymagała wa
żność przedsięwziętego dzieła. Schadzki 
spiskowców warszawskich odbywały się 
po różnych domach u o s ó d  obojętnych 
a nawet podejrzanych. Przypuszczano 
dó związku ludzi- bez szczególniejszego 
wyboru, ważne korespondencje powie
rzane niebacznym posłańcom. „Rosya- 
nie“ — pisze Michelet — „przeczuwali 
instynktem, że się knuło powstanie. Nic 
jednak zachwycić nie mogli, oskarżali 
na ślepo, krzyczeli na Jakobinizm. Przy
puszczali czynny udział Francyi i w tem 
się zawodzili. Kilku wprawdzie Jakobi* 
nów przybyło do Warszawy, ale nie 
wiele zrobili." Za przykładem Warszawy 
zawrzało i Wilno rewolucyjną robotą. 
Pułkownik Jasiński, późniejszy naczel*
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b u łg arsk  m u  p iz y k ła d  cn ó t  w o jsk ow y ch  
i obywa; 's k i c h .  M łod a  arm ia bu łgarska 
d zięk i t > >ie z . skale, c h iz e s t  w o jen n y . 
T y  p o p r  > w ad ziłoś  j o  tło z wycięstwa, s ta 
ją c  p ięk  i m p rzy k ła d em  na cze le  h u f
c ó w , uw  a - i lu z j i  ś cera dum nie n a zw isk o  
sw e  i s ła  .ę  a im ii bu łgarsk ie j p o  w s z e  
c za s y .
• . d ' L" n 1 tera, że ra u tow a łeś  pod

S liw n ie a  earee bu łg arsk i, d o k o n a łe ś  j e 
s zcze  w ks/.t g o  b oh a terstw a . IV p e łn i 
s ła w y , i : .-ro ,a łe ś  s ie b ie  s a m e g o , z ł o 
ży łeś  ko.', ę k tóra  o lś n ie w a ła  c z o ło  tw e 
sław ą, z. '  y , ś  w ła s n o w o ln ie  tę k o ro n ę , 
by  p o  n ,  i.rugi zb a w ić  tw ą  ojczyzn  ę, 
b y  zbav > : j w o ln o ś ć  i n ie z a w is ło ś ć .

Im  i * 1 v e i s ła w a  T w a  n ie  zg a sn ą  
n ig d y  ta j u lg a m i, c z y n y  T w e  p rz e ch o d z m  
będą  z n r  o le n ia  na  p o k o le n ie  ju k o  w s p a 
n ia ły  i rsy k ła d  d la  n a rod u  b u łg a r s k ie g o  
i d la a.- iii b u łg a r s k ie j .  Imieniem te g o  
n arod u  tej a rm ii, k tó r ą  tu r e p r e z e n 
tu jem y  że g n a m  C ię  p o  raZ o s ,atin .

0 ' ,'ie ż e g n a m  p o raz  ostc.tn i, p ierw 
szy  k Ł a»e B u łg a r y i ,  k tó ry  po w sze cza - 
s y łz  ; ■ >sz je j  n a jz a c n ie js z y m , na jw ięk 
s z y ! .  ■> w a t e le n  i n a jw ięk szy m , n a j
p ierw  v n  je j  ż o łn ie r z e m !

V  r n ie  te j m ow y  by ło  o lb rzym ie  
B ra c  a ■ ■ le k sa n d ra , k tórzy  przr-z ca ły  
czas  dz '" n i e  s ię  trzym ali, przy o ta tn ich  
słow  ich  ł rek ow a  w y bu clin ę li p ła czem , r ó 
w n i tż i w szy scy  o ficerow ie  b u łg a rscy .

VV s z i /. g ó ln ośc i ci o ficerow ie , k tórzy  
p od  w od zą  tlek san d ra  od by li w o jn ę  s e r b 
ska , c isn ę li się do trum ny, ż e g n a ją c  u k o- 
ch  .ue zwh 1 i. C z łon k ow ie  d e p tr a c y i b u ł-  
g a /s k ie j  p r - defilow ali p rzed  z w ło k a m i, 
p oczcn i wś il od g ło su  s trz a łó w  d z ia ło 
w y ch  spusz -zon o tru m n ę do g r o b o w c a .

H r a d c c  '21 l is to p a d a .
S pad ek  po z m a rły m  ks. B a ite n b e r -  

g  i bard zo  m a ły . O k azu je  s ię , że  ow e  
p iłtrze c ia  m ilio n a , z a p ła co n e  rzek om o  
p rzez  B u lg a ry ę  za j e g o  n ie r u c h o m y  m a - 
j i tek, b y ły  b a jk ą . P o b ie r a ł ty lk o  2 4 0 0  z ł. 
a oan aży  z D a rm szta d u , 6ÓOO z ł. ja k o  
g e n e r a ł i 2 4 .0 0 0  z d o t a c j i  s o b ra n ia  
Z tego  k u p ił w illę , k tóra  n a w et je s z c z e  
je s t  o b d łu ż o n a .
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p iszą do nas z Budapesztu :
Ze wszystkich głosów zagranicznej 

prasy, jakie dotąd spotkaliśmy o mi
strzu naszym Matejce, najwięcej za
sługuje na uwagę, — gdyż najobszer
niejszym, najsympatyczniejszym, — a 
nn tylko dla zmarłego mistrza ale po- 
śr ■ Inio dla narodu naszeg o i sztuki 
pc-i skiej niezaprzeczenie najwięcej ser
decznym jest głos dr. Aleksandra 
Nyi rego, docenta przy muzeum naro
dów 3m w Budapeszcie.

L róez znanego Wam zw yciągów fe- 
ljeto m w Pester Lloydzie, poświęcone 
go o .mięci mistrza, napisał dr, Nyary 
obszf-ny artykuł krytyczny dzieł w iel
kiego artysty i pomieścił go wraz z 
dwunastu rycinami z najsłynniejszych 
obraz >w Matejki — w dwóch po sobie 
idącym h numerach (2 6  i 2 7 ) jednego z 
najp izytniejszych tygodników iHu- 
strowanych, wychodzącego p. t. Vusar- 
napi ‘ijsag (Niedzielne pismo) w stolicy 
pańsr,>?a węg erski9go.

W artykule swym p. t. „Matejko 
mfive.“ (Dzieła Matejki) autor przede- 
wszy. t.kiem wyraża żal głęboki po 
8trac: ? tak wielkiego artysty malarza, 
jakim był zmarły nasz mistrz, nastę
pnie stawiając przed oczy czytelnika 
krótk j ,  sylwetkę życiową artysty, prze- 
chod i do iego twórczej dz ałalności, 
do znaczenia i stanowiska ekscepcyo- 
nalneg i, jak'e zmarły nasz mistrz za
jął w : zeregu malarzy europejskich z 
ostatni h dziesiątków laf, wreszcie w y
kazuj > znaczenie i w piyw ,jak i wywie
rał oln .ny  przezeń kie inek w sztuce, 
na m .nrstw o polskie i na młodszą
genera ę ę licznych iego uczniów-ar- 
tystów. J °

' ' 1 d za tem, dr. Nyary składa 
z a c W  VtrZ° Wi Ł a le ż n y , za jeg o  me- 
do Ora-1 * a n*®ska.laną niczem miłość

wierną "M™ybęn io d d r ŚiiW°'j’ Zaż-noia „ ■ - oddawaną przez całe 
Jyęie rouzinnemu krajowi, za pośre
dnictwem talentu o-ł i • •T,nj  : • ieutu- sztuki i gen iuszu :
podziwia jego dzieła, z których prze

bija jawnie duch obywatela-patryoty 
i twierdzi, że Matejko był historykiem 
i myślicielem, który zdołał w połącze
niu z geniuszem artysty-ma arza stwo 
zyć cały szereg nieśmiertelnych dzieł,

przedstawiających cywiiizacyi dzisiej
szej historyę bytu narodowego Polski, 
jej dzieje, dzielność i rycerskość, przy
musowy je j upadek — w żywych kolo 
rach silnie do przekonań przemawia
jących-

Autor artykułu, po ogólnej chara
kterystyce życia, duszy, usposobienia i 
twórczości artystycznej Matejki, prze
chodzi do opisu dzieł mistrza, a trzy
mając się chronologicznego porządku 
ich pojawiania się, zaznajamia czytel 
ników kolejno z każdem płótnem, z 
każdem dziełem podając datę jego  w y
kończenia, opisuje jego  znaczenie h i
storyczne, i rozbierając jego  wartość 
artystyczną i wreszcie notując, gdzie 
które z dzieł Matejki się przechowuje 
lub w czyjem jest posiadaniu.

Gdy mowa o tem, to dzięki dr. Nya
ry emu dowiedzieliśmy się z artykułu, 
że jedno dzieło mistrza Jana, z r. 1870, 
a mianowicie „Zygmunt i Barbara“ w 
oryginale — jak z notatki własnoręcznej 
mistrza widzimy — znajduje się w Bu
dapeszcie i jest własnością pani Polyak 
Klary, zrodzonej baronówny E i o h l e r .  
Jakim sposobem i jaką drogą obraz 
ten przejść mógł na własność pani K la
ry Polyak, tego nie podaje autor arty
kułu do wiadomości czytelnika. Ja 
umieściłem tę wiadomość między to 
wspomnienie jedynie z tej przyczyny, 
iż ona posłużyć może komisyi krakow
skiej przy urządzaniu wystawy dzieł 
Matejki, na przyszłym turnieju krajo
wym we Lwowie. Po tem mise en sce- 
ne — za które przepraszam — powra
cam do artykułu i autora.

W  artykule spotykamy opisy pra
wie wszystkich obrazów Matejki. .Ry
ciny zaś podane, jako dopełnienie, czy 
uzupełnienie artykułu są bardzo sta 
rannie wykonane i niemal wspaniałe. 
Pooiąwszy od ostatniej fotografii zmar
łego mistrza, przedstawiającej węgier
skiej publiczności inteligentne rysy na
szego artysty, spotykamy w piśmie re- 
produkeye obrazów: Rejtana, Skargi, Ba
torego, Dzwon Lygmunta, Kopernika, 
Unię, Kościuszkę i Ogłoszenie Konsty- 
tucyi, wreszcie portrety królów Ludwi
ka i Władysława, oraz Gustawa i Z y g 
munta z Barbarą.

Dr. Nyary opierał pracę swoją — 
jak mówi — na studyach czynionych 
podczas ostatniej podróży swojej do 
Lwowa i Krakowa. W rażenia, jakie 
z tej podróży autor pozbierał, patrząc 
na obie stolico kraju, na Lwigród i 
prastare mury grodu Jagiellonów, na 
zamki w Podhorcach i Krzeszowicach, 
na wspaniałe pomniki przeszłości i na 
obrazy Matejki, — wszystkie one u- 
grupowane odzwierciadlają się w arty
kule i w pracy ostatniej dr. Nyarego. 
Jest w tym artykule wiele poszanowa
nia dla zasług Matejki, dużo uwielbie
nia dla szlachetnego pietyzmu naszego 
dla dzieł mistrza okazywanego, jest 
spora doza uniesienia dla wzniosłej 
ofiarnośr-i artysty-malarza, gardzącego 
groszem i sławą a składającego wszy
stko na ołtarzu ofiarnym na rzecz nie
szczęśliwej Ojczyzny.

Dr. Nyaremu, za artykuł bezstronny, 
spokojny, pełen powagi i poszanowania 
z jednej strony, a pełen zapału i przy
jacielskiego uniesienia z drugiej stro
ny, tak dla zmarłego mistrza, jak dla 
sztuki i narodu naszego napisany, — 
należy się uznanie i przynajmniej to 
jedno słowo serdecznej podzięki od
nas.

I . P .

KRONIKA.
Lwów dnia 21 listopada.

Odznaczenie. Delegat namiestnictwa 
w Krakowie radca dworu Kazimierz Las
kowski otrzymał godność podkomorzego.

Przeniesienia. P. namiestnik przeniósł 
komisarza powiatowego dr. Władysława hr. 
Michałowskiego, ze Lwowa do Krakowa.

P rou io  -ye. P. Sabin Garbusiński otrzy
mał na uniwersytecie krakowskim stopień

doktora medycyny, a ks. dr. Fijałek habi
litował się na profesora wydziału teologi
cznego.

Ze sfer kośolelnycb. W gr. kat. ar
chi dyecezyi lwowskiej otrzymali prezenty: 
ks, Eugeniusz Czubaty na Derewlany w po
wiecie kamioneckim, a ks. Józef Teieszkie- 
wicz na Worobijówkę, w powiecie tarno
polskim.

Slaby. Dnia 25. bm. pobłogosławionym 
zostanie w Kozłowie związek małżeński mię
dzy pną Emilią Rychlicką a p. Romanom 
Wolańskim, poczmistrzem w Tokach.

W ybór uzupełniający jednego członka 
Rady powiatowej w Rzeszowie z miasta 
Rzeszowa, rozpisany został na dzień 12 
grudnia.

Prośba do magistrat a. Kamień po
bierany z Majerówki, a używany do szutro
wania ulicy Łyczakowskiej, bez wątpienia 
przyczynia się w pierwszym rzędzie do wy
twarzania jak najpiękniejszego okazu błota, 
a następnie w stanie suchym jako proch i 
kurz padając na płnea, sprzyja niepomiernie 
rozwojowi gruźlicy i innych chorób płucnych. 
Pytamy więc magistrat miasta Lwowa, czy 
nie możnaby kamienia z Majerówki zastąpić 
innym, któryby mniej zabójczo działał na 
nieszczęśliwych śmiertelników, zmuszonych 
przez srogi los zamieszkiwać w dzielnicy 
Łyczakowskiej.

Z dziennika polleyjaego. Wczoraj 
o godzinie 1 po południu prząjeehał woźni 
ca trauiwayu nr. 19 Michał Sttcura przy 
placu Gołuchowskiego Fajgę Klang. Śmierć 
nastąpiła natychmiast. Zmarła była wdową, 
liczyła 54 l»t i zostawiła czwero niezaopa- 
trzonyeh dzieci. Wypadek ten spowodował 
ogromną awanturę, gdyż żydzi chcieli trupa 
porwać i przewieść do domu. Żołnierz po
licyjny sprzeciwił się temn, a gdy żydzi za
częli go szarpać dobył pałasza, co na chwi
lę uciszyło zbuntowanych chałatowców. Przy 
przyniesieniu lektyki rozpoczęły się znown 
awantury i dopiero przybycie komisaiza po- 
licyi wraz z patrolą położyło koniec eksce
som. nnkn chałatowców aresztowano. — 
Wczoraj popołudniu dozorca doma przy ul. 
Ormiańskiej 1. 17 paweł  Miklosz w kłótni 
z żoną swoją Julią wyMł tejże oko. — 
Przed kilkn dniami wspominaliśmy o wła
maniu do handlu E. Pietrzyckieg*. Poli- 
cya zarządziła poszukiwanie za zuehwałymi 
sprawcami kradzieży i dopiero wczoraj po 
energicznych poszukiwaniach ajentów policyj
nych Fischera i Diestlera wpadnięto na trop 
zorganizowanej szajki włamywaczy z któ
rych pięciu, mianowicie Borysiewicza, Kuź- 
mę, Reieherta, Pawlika i Bednarcznka 
przyaresztowano i osadzono w areszcie po
licyjnym.

Nowość dla palących. Dowiadujemy 
się o projekcie austryackiego Zarządu tyto
niowego, który, jeżeli wejdzie w życie, przez 
miłośników cygar z uznaniem przyjęty zo
stanie. Oto cygara lit. B. Milares (dawniej 
grubo Cabanos zwane) po 61/* ct. i cygara 
lit. G. Panatelas (dawniej cienkie Cabanos 
zwane) po 6 et., na które palący tak bar 
dzo się uskarżali, mają być wjoofaue z fa
brykacji, a w ioh miejsce wprowadzony no
wy gatunek dobrych krajowych cygar, w 
kształcie Britanioa, tylko mniejszy. Cena 
nowych tych oygar wynosić ma 6 ‘ /t °t- *a 
sztukę, a pojawić się one mają z Nowym 
Rokiem.

Nft dom Jana Matejki przeznaczyła 
tarnowska rada powiatowa 200 zł, tarnow
ska zaś „Gwiazda* 15 zł.

Urzędowe sprostowanie. Otrzymuje 
my następujące pismo: L. 129. Do Szano
wnej Redakcji Ornety Narodowej we 
Lwowie. W numerze 262 Oarety Narodo
wej z dnia 16. listopada 1893 w rubryoe 

Kronika11 pod nagłówkidm „Z Horodenki 
piszą“ pojawiło się nieprawdziwe i prze- 
kręcoue doniesienie z Horodenki o postępo
waniu ek. Starostwa w sprawie zmiany wy
znania religijnego pewnej katoliczki i pe
wnej żydówki.

Na podstawie A 19 ustawy prasowej 
względnie artykułu II. ustawy ■ dnia 15. 
października 1868 (Dz. u. p. nr. 142) wzy 
wam Szanowną Redakcyę o umieszczenie 
w najbliższym nnmerze Gatety Narodowej 
w tem samóm miejscu i takiemi samerni 
czcionkami jak doniesienie — następująego 
urzędowego sprostowania:

I. Co do imiany wygnania re ’igijnego 
katoliczki: Nieprawdziwem jest doniesienie, 
jakoby Starostwu wiadomem było, iż przed 
niejakim czasem zgłosiła się pewna kato
liczka u rabina z zamiarem przejścia na 
wyznanie mojźesrowe, w celu połączenia się

węzłem małżeńskim z pewnym żydem — 
poczem jej rabin bez dalszych ceremonij 
miał dać slub, a ponieważ żadna katoliczka 
nie zgłosiła w ok. Starostwie zmiany swej 
reiigii na reiigię żydowską po myśli art. 4 
ustawy z dnia 2». maja 1868 (Dz. u. p 
nr. 49) nie mogło ek. Starostwo nikugo o 
tem zawiadamiać. Dopiero wskutek powyż
szego doniesienia dziennikarskiego wdrożone 
dochodzenie wykryło tylko obiegającą po
głoskę, iż przed niedawnym czasem przy
była do Horodenki wątpli**i konduity i 
nieznanego pochodzenia katoliczka (Niemka) 
z pewnym żydem „ Mołdawy, której nie ra
bin Aschkenazy — lecz innj niepowołany 
żyd dał w nocy nieprawni* i potajemnie 
ślub wedle rytuału mojżeszowego, poczem 
małżonkowie niezwłocznie i potajemnie opu 
ścili Horodcnkę. . . . .

I I .  Co do zmiany wyznania religij
nego żydówki: Nieprawdziwe i samo w so
bie sprzeczne jest doniesienie, jakoby c. k. 
Starostwo dowiedziawszy się o uprowadze
niu Chany przez Wasyla do Horodenki i 
jej zamiarze przejścia na reiigię katolicką 
wysłało żandarma do rodziców Wasyla w 
Olejowie-Koroiówee w celu zniewolenia Lb 
pogróżkami do wydania dziewczyny, gdyż 
ku temu nie miało ck. Starostwo powodu. 
Nieprawdziwem jest doniesienie, jakoby 
ok. żandarm, z powodu iż to się nie udało, 
aresztował Wasyla, gdyż aresztowanie na
stąpiło z własnej inicjatywy żandarma, 
wskutek doniesienia rodziców Chany, jakoby 
ona wspólnie z Wasylem ich okradła.

Natomiast prawdą jest, iż Chane donio
sła ok. Starostwu pisemnem dnia 24. paź
dziernika 1898 wniesionem podaniem, o 
zmianie wyznania religijnego, a gdy jej to- 
dziee donieśli ck. Starostwu, ii podanie jej 
imieniem wniesione nie jest przes nią pod
pisane i Chane nie działa według samo
dzielnego wolnego przekonania, wtedy w 
celu usunięcia tych wątpliwości w myśl §. 
4 rozp. min. z dnia 18. styoznia 1869 
(Dz. u. p. nr. 18) sprowadzono ją dla za
bezpieczenia od możliwej zniewagi *e strony 
zfanatyzowanych, kupiących się żydOw pod 
asystencyą ck. źandarmeryi dnia 27, paź 
dziernika 1893 do ck. Starostwa w celu 
przesłuchania, przyczem Chane, widząD się 
z własnej woli ze swemi rodzicami — 
oświadczyła protokolarnie, ił po dokładnej 
rozwadze i z własnej woli cofa swój zamiar 
i zostaje przy reiigii mojżeszowej, poczęta 
oddano ją z Jej wolą rodzicom w celu od
prowadzenia jei do wuja, poważanego kupca 
w Zaleszczykach.

Przeto tei nieprawdziwem jest doniesie
nie, jakoby ją natychmiast kahBlniey upro
wadzili tak, że ślad po niej zaginął, gdyż 
Chane, jak sprawdzono, przebywała rzeczy
wiście do dnia 29. października u swego 
wuja w Zaleszczykach, poczem udać się 
miała do swego dziada w Wierzboweacb.

Dopiero gdy w skutek doniesienia Wa
syla z dnia 31. października br. wdrożono 
przeciw niej śledztwo karno-sądowe w kie 
runku zbrodni z 144 u. k. popełnione prz*z 
spędzenie płodu, poczęła się Chane ukrywać 
i nie jest obecnie wyśledzoną. Horodenka, 
dnia 17. listopada 1893. C. k. starosta 
8'raster.

Z polityki ruskiej. W zeszłym ty
godniu odbyło się w Stryju walne zgroma
dzenie ruskiego towarzystwa politycznego 
„Rada podgórska*, którego prezessm pono
wnie wybrany został adwokat Oleśnieki 
Ten pnemawiająo o obecnem politycznem 
stanowisku Rusinów, zauważył, że od osta 
tniego wiecu rnskiego w Stryju położeuie 
Rnsinów się pogorszyło. Wprawdzie rząd 
uznał po części słusznośó żądania powszech
nych wyborów, ale dzięki „Kołu polskiemu8 
reforma wyborcza nie mogła być przeprowa
dzoną, dawny gabinet upadł, a w nowym 
koalicyjnym dla Rusinów nie ma wielkich 
widoków. Mówoa skrytykował działalność 
„Koła polskiego* i powiedział, ze członko
wie jego skłbdają sig przeważnie z wrogo 
przeciw ludowi usposobionej szlachty pol
skiej, działając^ zawsze na niekorzyść kraju. 
W końcu postawił następujące rezolucje: 
1) Walne zgromadzenie protestuje przeciw 
dążeniu ciał parlamentarnych do ucisku klasy 
robotniczej i ludu. 2) Wyraża oburzenie 
„Kołu polskiemu* a wystąpienie hr. Stadni- 
okiego piętnuje wyrazami hańby i sromu 
(czemu zgromadzenie cbitnie wtóruje głośno). 
3) Wzywa posłów ruskich, aby nic dopu
ścili do upadku ref-rwy wyborczej, a raczej 
aby złożyli swoje mandaty. Rezolucje te na
turalnie przyjęto, ptozew bio^
błyk z Daszawy, w ezw ał, aby uehwahó wo

tum zaufania dr. Lewakowskiemu, jako jedy
nemu polskiemu posłowi, któiy sympatyzuje 
ze sprawą ruską i trzyma z Rusinami. Po 
przypięciu tego kwiatka p. Lewakowskiemu, 
wśród okrzyku „sława*, uchwaliło zgroma
dzenie wydawać gazetę pod napisem „ Stryj- 
8kij Hołosu, celem obrony interesów ru- 
skioh.

Spór o pastwisko. W sprawie karnej, 
która, jak to onegdaj donieśliśmy, toczyła 
się w sądzie Samborskim o najazd w Źura- 
wnie na pastwisko, którego dopuścił się ks. 
gr. kat. Hoszowski i podmówiona przez niego 
ludność, zapadł wyrok, mooą którego ks Hi
lary Hoszowski za występek zbiegowiska 
skazany został na 10 dni zwykłego aresztu; 
wójt Wasyl Łenczyk za ten sam występek 
na 10 dui aresztu ścisłego; za wspólniotwo 
w występku zbiegowiska i opór straży, pol
nej, skazani zostali : Mundziak, Dubik, Oł. 
Kopijka, Maryśka Kopijka, Matwlj Kacyk, 
Stefanyszyn, Tabaka, Harasymków, Śnia- 
tyński, na 10 dni ścisłego aresztu; Hoło- 
waty, .Tózei Kucyk, Kruczok na dwa tygodnie 
ścisłego aresztu, Nastka Kucyk na trzy ty
godnie śeisłego aresztu, reszta oskarżonych 
dostała po tygodn.u ścisłego aresztu. Jarko 
Watyłko został uwolmOUj. pm ciw  temn 
wyrokowi (ze uwolniono oskarżonych od 
zbrodni gwatu publicznego a skazano tylko 
za występek) tak prokurator, jak i obaj 
obrońcy dr. Aleksandrowioz i Czajkowski, 
zgłosili zażalenie nieważności

Z Drohobycza piszą nam : Z w ielką. jttft̂ adzoneJ z wielkim talentem i nieustra
uroczystością odbył się tu akt otwarcia no 
wej filii rękodzielniczego stowarzyszenia 
„Gwiazdy8 tyle zasłużonego około rozbu
dzenia w naszym kraju w klasie pracującej 
życia, a zwłaszcza żyoia. owianego duchem 
patryotycznym. Pontyflkaln# nabożeństwo 
odprawione zostało w kościele parafialnym, 
poczem nastąpiło, poświęcenie lokalu nowe
go towarzystwa w najętym na ten eel par
terowym domu. O godz. 1-80 a południa 
stanęli na tutejszym dworcu członkowie 
lwowskiej „Gwiazdy* tj, całe kółko ama
torskie w liczbie 19 osób, między którymi 
znalazły się i 4 kobiety. W pięknie przy
strojonym festonami lokalu towarzystwa, przy
witał ich wśród bicia z moździerzy i entu
zjazmu licznie zebranej publiczności prezes 
nowo zawiązanego towarzystwa p. Wiśniew
ski, na co odpowiedział przewodniczący 
lwowskiej drużyny p. Giirsohing, a następnie 
p. Jasiński. Gości lwowskich odprowadzono 
w tryumfalnym niemal pochodzie do miej
skiej sali gimnastycznej, gdzie natychmiast 
tak nsłużne i tak chętne lwowskie 
kółko dramatyczne przystąpiło do próby z 
„Karpackich Górali*. Przedstawienie ssmo 
rozpoczęło się w przepełuiouej publicznością 
sali o godz. 7 wieczorem, a trwało wsku
tek długo niemilknących oklasków, jakimi 
przyjmowano efektowniejsze ustępy przed
stawienia, prawie do godziny jedenastej.

Reprezentowane tam były wszystkie 
sfery naszego miasta, z radością bio
rąc udział w akcie, świadczącym o roz
woju nnszych rzemiosł w mieście, w któ- 
rem przewaga żydów jest tak wielką i tak 
dla narodowości naszej szkodliwą. Po przed
stawieniu odbyła Bię w nowym lokalu uczta 
w której oprócz lwowskich gości i wielu 
członków nowego towarzystwa, uczestniczyli 
reprezentanci kościoła i miasta, wznosząc 
na powodzenie nowej „Gwiazdy* liczne a 
serdeczne toasty. D.

Z C h y r o w *  zaprzeczają kategorycznie 
alarmującym wieściom Oaz. przern. o sze
rzyć się tam mającej cholerze. Faktem jest 
że od pojawienia się epidemii w mjeścis 
Chyro wie, (j od 1. listopada, umarło tam 
wszystkiego 10 osób, a od 14 bm. nie sa- 
szedł dzięki Bogu żaden nowy wypadek po
dejrzanego zasłabnięcia.

Do Monaateriynk zwołał przed kilł - 
dniami przewc dnloiąey oddziału podolskiego 
gospodarskiego p. Artur Zaremba Cielecki, 
znany gorliwy pracownik nad ludem, zjazd 
deleg tów Kółek rolniczych z powiatu bu
czackiego i czortkowskiego, tudzież delega
tów towarzystwa gospodarskiego. P0 sumie 
udali się delegaci do p. Józefa hr. Moło- 
deekiego który przyjął ich serdecznie w 
swoim domu. Posiedzenie zagaił p. Cielecki 
w porywających słowach, a następnie miał- 
wykład o drugim rozbiorze Polski. P. Bie
droń miał wykład o mleczarstwie, a po 
mm br. j 6x4f Mołodecki w krótkieh a 
Jędrnych głowach zwrócił uwagę słuchaczów 
118 potrzebę rozczytywania się w pismach 
Kernela Ujejskiego jmko proroka naredows- 
£0, który uczy kochać Ojczyznę i pracować 
dia niej. Poruszono także sprawę sprzedaży

soli krajowej i powierzono tę sprawę Pc 
dłuższej dyskusyi komisji w tym oelu za
raz wybranej.

W dalszym ciągu oglądali zebrani w 
liczbie około 800 osób wzorowe gospodar
stwo i walcowy młyn sztuczny hr. Moło- 
djokiego, wysłucLali „Lobzuwian8, odegra
ny oh przez miejscowych amatorów i wzięli 
udział w pożegnalnej uczcie, wydamąj dla 
uczezenia p. M. Glazarewiczs, sekretarza 
kółek rolniczych, i w loteryi fantowej.

Śp. ks. dr. Antoni Kkuteckl, o któ
rego śmierci w sobotę donieśliśmy, tył je
dnym z najzacniejszych kapłanów i obywa
teli patryotów, jednym z najdzielniejszych sy
nów Polski. Sp. ks. dr. Antoni urodził się 
w czerwcu roku 1847 w Wielowsi nad Pro
sną, tuż nad granieą Królestwa Polskiege 
a w r. 1871 wyświęoeny został ua kapła
na. Ks. kardynał Ledóchewski, ówczesny ar-' 
cybiskup gnieźnieńsko-poznański, wysłał go 
na uniwersytet do Mgnasterą, gdzie poświę
cał się przeważnie filozofii i filologii, a z 
wlelkiem zamiłowaniem oddawał się także 
nauce języka hebrajskiego. Po głolenin do
ktorskiego egzaminu, opuścił Monaater, wal
ka bowiem kultuma pozbawiła go dalśzych 
funduszy. Po powroeie du Wielkopolski, peł
nił obowiązki nauczycielskie w domu ks. 
Romanowstwa Czartoryskich. W roku 1878 
wstąpił do redakcyi Kuryera poznańskiego 
i odtąd roepoezęło się pasmo praey j.-go »- 
bywatelskiej, patryotyozuej, niezmordowanej,

stenem męstwem. W walce kulturnej wysa ■ 
nął się na pierwszy plan i iociępie bronił 
praw kościoła nie spuszczając z ók* abi na 
chwilę i obrony praw naszych narodowych. Mi
łość ojczyzny i Kościoła prtyświecała mu 
na każdym kroku 1 do oiągłej praoy i wal
ki zagrzewała. W tej pracy nie straszne 
mu były żadne kaźnie, ani więzieąie. Po 
dwakroć tei poszedł na kilka miesięcy do 
więzienia, aby świadczyć o tem, że dla oj
czyzny i wiary św. nie są sełżjwe żadne 
więi,y i że dla nich gotów jest na wszel
kie ofiary. To też szaeuneK i miłość ogólna 
otaczały tego dzielnego publicystę, kapłana 
i obywatela. A nie sama praca redaktorska, 
z natury rzeczy nużąes, wyczerpywała jego 
życie. Obok niej należał do wieln prac oby
watelskich ; był długi czas presssem komi
tetu ‘wyborczego poznańskiego, nadto Człon
kiem komitetu prowincjonalnego wyborcze
go i wielu innych instytucyj, a wszędzie 
był ozynnym, bo jego natura i temperament 
nie znosiły bierności i nie zadowalały się 
samym urzędem, esy ty tarem Jeśli dodamy 
do tego jego przemówienia na licznych wie
cach, a śp. ks. dr. KaaUcki był znakomi
tym mówcą, to łatwo każdy pojmie ten o- 
grom praoy, jaki dźwigał zmarły ks. dr. 
Antoni. W r. 1890 w czerwcu po zamiano
waniu gc peniteneyarzem przy kabinę 
gnieźnieńskiej opuścjł redake^ę, Kuryera. 
Ale mimo to nie spoczywał tam, przeciwnie 
niezmordowanie pracował. Wszędzie i na 
każdym kroku budzjł swą energią, sw»m 
ciepłem patryotycznem życie i zachęcał do 
pracy. Mieszkańey Gniezna do dziś dnia 
wspominają z żywą wdzięcziośeią dobro
czynny pobyt dla zprawy naszej publicznej 
nieodżałowanej pamięci ks. dr. Antopiege. 
Tęż samą rozwinął W końcn czynność oby
watelską w Strzelnie, gdzie został, probo
szczem. Niestety krefe jej położyła śmierć 
w samej Bile wieku, bo ks. dr. Antoni u- 
koficzył ząledwie lat 46. < f

T ftjem iilccy ig;p<ttfek wydarzył'się 
w Rrodaefi. W kasyai* urządniosem grało 
czterech panów, gdy n*gf* rozległy się p 
godni nie U  w V00? Ą ?**7 kiUtakrotnp 
skierowane do pokoju, w którym ąję wła
śnie owi panowie znajdowali. ‘Jedha zj *ul 
przebiwszy szklane drzwi dostała się do 
pokoju i. padła na podłogę.

Spółka m lenaraka z księciem Lubo
mirskim z Miżyńca na czsle, zakłada pod 
kierownictwem p. Biedronia, znanego zawo
dowego mleczarza, mleczarnię wzorową w 
Przemyślu. —  Oprócz mleka z dwóeh podo
jów i masła wyrabianego maszyną csntry- 
fugalną, w mleczami podawaną takie bę
dzie kawa wiejska i herbata. Otwarote mio
nami nastąpi 1. grudnia br.

Teatr stanisławowski jedyny stały 
prowincjonalny praehyttk sztoki dramaty
cznej nie oieaay woale wzglądami sta
nisławowskiej publiczności. Na przedstawie
niach bywało i bywa po kilka esób, tak is 
dyrektor p. Kwieciński zamierzył jn* zrzec 
się kierownictwa tą soeaą. Aby z jakąś 
przecie pomocą przyjść teatrowi postanawiło 
stanisławowskie towarzystwo mozyosne im.

o ijm °cz i £ Rr,\ it.em mieście *ydał w 
tytułem -,W\jatki Pod niewinnymlozofa Cr r " . dzif.ł ohmskiee-o fi-lozofa G . .1
filozofie-, i , fi

^  i , .  fińsk iego f i  
t0rei. pod pokrywkamozolić-, i , h spn7 P"krvwka

adeptów . JW M

W o d z ic k i  t e i  w spisku krakowskim wa- domu Lani korońskich, narożnym od uli 
żn ą  o d g r y w a ł rolę i utrzymywał ciągle cy Brackiej (dziś ul. Bracka 1.1), gdzie 
z K o ś c iu s z k ą  stosunki. Patryoci kraków- też zbierali się wszyscy oficerowie pod- 
scy n a g lil i  z te rm in e m  wybuchu rewo- czas zmiany warty, i zaaresztuje lub wy-

miewać, ■- co się starnd.'S!,,»'4in t°T°?.u- 
J a s i ń - - - 0 była katechizmem
w e , o : ;  tm z a c y i . /n » k .e r u  p Łr,)2u^ -

masię z a d k o w y c h  b y ło  u ję cie  . ię
za w ta
krzyż
r y n

ry  -
lite i

s

lucyi, który postanowiono na dziewiętna- kłuje schwytanych. Trzeci wreszcie od- 
sty listopada 1893 roku, łudząc się, że dział, złożony z żołnierzy Wodzickiego, 
wszelkie przygotowania już dopisały, ukrytych po strychach i piwnicach, ude- 
Wówczas to związkowi krakowscy ze- rzy z pomocą kawaleryi narodowej na

Ł s z y ję  a p o te m  złożen ie  na 
raiły cii p a lc ó w . A lfa b e tom , w któ- 
t , w a n o , b y  ło  Z d r o w a ś  M a- 

% y r z u c e n ie m  p o w ta rz a ją cy ch  się

ry K ra k ów  n ie  d u ! s ię  w y p rze d z ić  
w pi . ; h r e w o lu c y jn y c h  in n y m  m ia 
stom  1'O lskim . G ród  J od w a w o lsk i ju ż  
z pi wra.u s w e g o  p o ło ż e n ia  g e o g r a f ic z n e 
g o  '.w oi.t ł punkt p o ś r e d n ic z ą -v  m ięd zy  
W  a sza\ i, a R u sią , zaś s to m n k i te u ła 
twi ił o i ’ i m ożn ośc i je n e r a ł J ó z e f  W ó 
dz ;k i, doi\ id ea  p o lsk ieg o  g p rn iz o n u  w 
K ra k o w ie . W y c h o w a n ie c  sask ie j s zk o ły  
ku ie tó w , Hun też s łu ż y ł w o jsk o w o  i z 
cl w ilą  w ? . p ien ia  n ; , tron  S ia n is ła w a  
A ig u s t a  u-. u p ił w sze ra g i w o jsk a  po 
si ieg o . Ź a i li w y z w o le n n ik  k o n sty tu cy i 
t r z e c ie g o  M aja, b y ł W o d z ic k i  je d n y m  
z p ierw szy , h , k tó rzy  w K ra k ow ie  w p i- 
sU i s ię  w k s ięg i m ie js k ie . Z m u szon y  
r jz k a z e m  h etm an a  O ża ro w s k ie g o  do r o z 
p u szczen i w ięk sze j c zę ś c i s w e g o  pu łku, 
U czącego  w dw u  b a ta lio n a ch  tysią c  d w ie 
ście ludzi, sp e łn ił W o d z ick i ten  rozk a z , 
lecz od rawionyoh żo łn ie rz y  u trzy m y w a ł 
z własnej kieszeni w K raków  ie i w o k o 
lic y  aż do chwili wybuchu powstania

brali się na naradę w Pińczowie, gdzie pałac biskupi i zabierze kwaterujących 
Aleksander Rożniecki, porucznik z bry- tamże dragonów wraz z końmi i z bro- 
gady kawaleryi narodowej Mangeta, je - nią. Napadem na kwaterę Łykoszyna 
den z najgorliwszych członków sprzy- dowodzić miał młody Stanisław Wo- 
sio7.an:a : , . „ przedłożył ze- izicki, synowiec jenerała, który tylną

inieUftti01? sam Rożniecki, który pó-
MA U U J ij a o i i ł * i v u a v j  "  f - *   ------- *------------------------------

związkowych, obsadzić drzwi i schody

w raz z

żnin Mi. “  ““ ,u x\gzmecjti, utory pu- , . . .  , J
narżedz?LJenera* jaady stał się ślepem a następnie schwytać rosyisk.,h oficerów. 
Konstant eon W r*ku wielkiego księcia Plun Rożnieckiego spłezł wszakże na 
Oraz przt-żui1 aP0C*lił się szpiegostwem niczem, gdyż termin powstania odroczo- 
Mw. Zało™ własnych ziom -n o, podobno s polecenia samego Ko-
w cale szczupła 8y«Sfła w Krakowie była ściuszki, który polegając na pomyślnych 
p ie ch o ty , szwadrnr, daJy i ł : batalion sprawozdaniach, przesłanych mu z kraju
n ów  i dwie sotnie w 8m°Rńskich drago- i z Drezna o postępie robót zwiąiKO- 
p od  kom enda  n u ł^ ac-tc,ie» P0zostające wych, zamierzył rozpocząć wslkę dopiero 
P la n  zaś RożniecLiee ^  t  R A °szyna. p0 nowym roku 1794. Kazał przeto spi- 
J e n e r a ł Wodzicki om n88tępnjący: sywać ludzi zdolnych do boju, gotować 
ż o łn ie r z y  z drugi*,g0 haur ° :ruie stu nabijać kosy, gromadzić bron i ko-
p u łku , s to ją c e g o  w Rhdominl0l w 8Wego iuclly) gdy* chciał Z88k°czyć nieprzyja- 
tirzebran iu  wieśniaczym przvh a  ̂ w cie'a na z*mowyeh l«żach. Wśród zimy 
K ra k o w a  w raz  z furami, wyłado powrócił też Kościuszko tajemnie do
d rz e w e m . P r z e je ż d ż a ją c  rynkiem w ?1 ,|Pska» 1#Cz przekonał się dowodnie, że 
p ort ca ły  za trz y m a  się przed r o s y js k i ! -  ae  - m u. ,rel.acy® niezgodne były 
s tra żn icą  p od  p o zo re m  naprawienia zła.
po rt c a ły  z a trz y m a  się przed rosyisbl ,------  “ u,-„a  n.w.nr«m 1 rzsciyWlBt0$clę i wówczas to na przed*

fibkwianiA     *__I________> X _

k tóre  p rzed  nią były ustawione. W tej 
chwili oddział związkowych wpadnie do

 ~ J i VT i/ TT OtlDO UU
in a n y ch  u* je d n e g o  z wozów osi, a~ró- ! ^ wi®Qie j edneg° * związkowych, iż od- 
w n o c z e ś n ie  ż o łn ie r z e  rzucą się na broń dow.i® P°wstania może spowo-
z ło ż o n a  w k o z ły  i opanują strażnicę w t ,  Z ? ' 1" ! ' 8; " -  V T n

dwiema armatkami polowemi, Swo;a feó • ? wl,łzk.0WI>.I J*iel1 d5aJ.ł .,“
' - W tei m m .<> mech się pilnują, zaś jeśli

b y ^ imW°jn« prowadzić, to regularną, a
zaczyS.ęl8) m0 PU8ZCZ« fii« na k0*kwatery Łykoszyna, znajdującej się

Odpowiedź ta, dyktowana doświad
czeniem wojen nem i poczuciem odpowie
dzialności wobec całego narodu, obu
dziła wśród części zw.ązkowjch chwilo
wo Uieehąć przeciw Koś- iuszce Gorętsze
żywioły poczęły się burzyć, a jednym
8 największych lapajMjC(}w był Zają
czek, który przejeżdżając przez Kraków 
do Warszawy, zapewniał generała Wo- 
dzie, go, że Turcya i Szwecja wypo
wiedz ą uieoebybnie wojnę Rosyi, że AU' 
Strjo zachowa gję neutralnie, zaś FraJł; 
57a. Paprze powstańców pieniądzroi. 
Twierdził na°wet, iż już wyałano na te» 

v.Z ? r^^a °śmnaścis milionów zło- 
tyeb... tmrotne postępowanie Kościuszki 
spowodowało nawet zapaleńców do ofia- 
rowywania naczelnego dowództwa Wo-
d-łl!il!A  u?. t0 znów ftadalińskiemn. Gdy 
ci odmówili, udano się z propozycją po-
fa°n nL W **' do ^ r o la  Prozora, lubo 
1 8  ,ŷ  »cale wojskowym. Prozor
p j  ’  grożące niebezpieczeństwo

***** związkowych, pospie- 
f L  rJ«hfej do Drezna, gdzie odszur 
kał Koscursskę. Przedstawiwszy z.bra-

patryotom stan sprzy- 
Kam'an°wany przez Kościuszką 

do. zbrojnej na Litwie i Ukra-
mie, p wrócił w.^ewa rodzinne strony 
!  "  , V 1* Powstanie ma równoeaeśnie 
S m S- p  wszystkich dzielnicach 
Polski. Rewolucja maroowa zaskoczyła 
Prozora w Chojnikach. Rosjanie chcieli 
go uwięzie i w tym ceju WyBj ano
ChojnJ *zwairon t awaj eryjł Prozor je- 
dnak’ , Ławiad.omiony deść wcz.śme < 
zbliżayącein się wojsku, popalił ważniej
sze papiery i dopadłszy konia, puścił się 
ku Prypeei, płynącej pod miasteczkiem.

Tu przeprawiwszy się na czółnie, wy- 
wróeił je i kapelusz swój rzucił w wodę, 
skutkiem czego udało mu się w błąd 
wprowadzić ścigających, iż podczas prze
prawy utonął. 1 podczas gdy rybakom 
nakazano szukać zwłok rzekomego to
pielca, Prozor był już daleko.

Wybuch powstania w Krakowie na
znaczono następnie na dzień dwudziesty 
drugi marca 1794. W dniu tym — jak 
donosił Wodzickiemu do Lipska dzielny 
Mąnderle*) buchalter domu Lenkiewiczów 
i jeden z najczynniejszych spiskowoów 
krakowskich — odbyć się miał w sali
kasynowej {Żelechowskiego przy ulicy 
Szewskiej koncert umyślnie w tym celu 
sprowadzonego Włocha M°so*lo. W czą- 
sie koncertu spiskowi mieli uderzyć na 
znajdujących się w sali oficerów rosyj
skich, rozbroić ich i s c h w y t a ć .  Ale i na 
ten projekt nie przystał Kościuszko, 
który lękał się nie bez racyi, że w ra
zie napadu w sali koncertowj ńie oh®* 
szłoby się bez śmierci któreg0 * n r  
joftjch oficerów. Morderstwem nie cfioiał 
rozpoczynać świętej sprawy powstania, 
które w dwa dni póżmej uroczycie 
podniósł w KroAo^!6,

Rewolucya Kościuszkowska jasną sta
nowi chwil? w dziejach naszej p o 
złości. Jest ona rehabilitacją upadają

cej rzeczypospolitej, zmyciem hańby 
grodzieńskiej a oraz posiada tę wieko
pomną zasługę, ii do boju za ojczyzn? 
powołała po raz pierw-zy pod sztandar 
narodowy obok szlachcica takie mie
szczanina i chłopa. W bliską już setną 
roczmeę tej świętej walki obok uczcze
nia pamięci ukochanego wodza w suk
manie, należy się też wspomnienię tym 
%8ZTfltki$, którzy ofiarą Krwi, wolności 
i mienia przygotowali ten wielki protest 
lolskiego narodu. Cześć tym cichym 
pracownikom rewolucyi, k^rzy poświę
cenie awe stwierdzili m* rwem na poln 
walki, cierpieniem w katowniach mo- 
skiewskieh i wygnaniu*).

*) W d. 19 marca t. r. otrsymał Wo- 
dzieki w Lipsku pismo oś Manderlsgo tej 
treści: „Mogę was upewnić, bom się dostał 
do ćródła, i*  spóźmeie się, natJeh
miast ni* wyrassyeie 4o Krakowa, Wssy- 
stko j®ż gotowe, ty-ko czekamy na waszego 
starego przyjaciela. Jak ułożone, koncert 
rospoeznłe ten upragniony bal“ .

Stanisław Pepłotezhi.

! »

*) „Kościoertowskie czasy8 prses Jósefia
Mączyńekiego (Dodatek do Czasu 1857) 
t. VII str. 426— 459. — „Kośoiuszk#8*
legenda demo kraty cena przez J, Sficheleta 
(Paryż 1851) str. 1— 40. „Dzieje Tadeusza 
Kościuszki* P « , ł  Ke“ «rała Pasekowekiego 
(Kraków 1872) str. 49— 52. — SUnisława
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Moniuszki, w którego gmaenu odbywają się 
przedstawienia teatralne zniżyć czynsz za 
galę z 3 ) na lu zł. a oprócz tego koło
towarzyskie m ieszczan stanisławowskich ura
dziło wnieść do sejmu. potycyę 0 podwyż
szenie teatrowi subwencju. Wszystkie te 
środki jednak są tylke paliatywaml, a byt 
geróy stanisławowskiej utrwali się rzeczy
wiście dopiero wówczas, gdj publiczność 
stanisławowska przestanie naśladować lwów-. 
8ką w stronieniu od teatru i ujrzy w przed
stawieniach teatralnych rozrywkę metylko 
przyjemną ale i uszlachetniającą.

Fnntfacjs Oslawdklego znajduje się, 
jak oświadcza w Czasie dr. Fryderyk Zoll, 
egzekutor t e s t a i m mu śp. fundatora, w nie- 
bezpbozeństwie. W kodycylu bowiem, za
wiera ącym ustęp o przeznaczeniu 550.000 
zł. na fundacyę edukacyjną im. Wiktora 
Osław s k i t e o odwołuje się tenże co dg .szcze
gółów fego zapisu do innego, poprzedniego 
aktu który się wprawdzie znalazł i jest 
własnoręcznie przez testatora pisany, ale nie 
:„st i odpisany przez niego. Z tej przyczyny 
oświadczyło dr. Zollowi kilku krewnych 
smaił go, że zapisu tego nie uznają za 
ważny.

Psy wobro, aliansu Triiiko - roiyj- 
akłpgo. W Figarze paryskim z d. 17 bm. 
czy tlimy 'co następuje:

Wspomnieliśmy już raź o psie, który 
ujrzał światło dzienne Montmartre w dzień 
pnyl/cia admirała Awelaha i cudem jakimś 
u*?i na sobie wyobrażenie herbu Eosyi Je- 
m  właśeimtlka, panna CSkrnent, ofiafowałti 
go carjcj, « ^ a “ Wtedcnaióna depeszą, dar 
p,lVjęła. Fan Ossyp LbeW, niuzyk dobrze 
»n»ny, donosi nam o przyjęciu, jakiego ciu- 
eia (tootou) z Montmartre doznała u caro
wej, Carowa była bardzo wzruszona listem 
naiwnynl, który towarzyszył podarunkowi. 
Wzięła poinę na ręce, pieściła, ucałowała 
kilkakrotnie i nakazała wyobować w pałacu 
cesarskim w Gatczynie.“ (

Tyle Figaro. Drżyj więc trójprzymierze! 
p,y francuskie przystąpiły do aliansu fran- 
k o - r o s y j s k i e g o .  Zobaczymy co odpowiedzą 
na t o  psy rośyjshie.

Wypadki morskie. Telegramy z Ha-, 
wru Fecauip i Cherhotirga donoszą iż 
ubiegłej nocy szalały niepamiętne burze. 
Kilka okrętów o ile waosić można angiel
skich osiadło na mieliźnie. Przesyłki urato
wano. Pod daią 19. bm. donosi biuro Reu
ter’* i i 6 uiil od Peusąnce .zatonął duży 
parowiec. Z 22 osób załogi, zdołano jednę 
tylko osobę uratować. W całej Brytanii 
sprawiły ustawiczne burzę i zawieje śnieżne 
ogromne spustoszenia. Z rozmaitych portów 
i praystani donoszą ciągle, o zatonięciach 
okrętów przyczein nadmieniają o ogromnych 
ofiarach s ludzi. Ruch kolejowy i telegrar 
liczny bardzo opoźniony. Okręty którym 
udało się przybić szczęśliwie do P®rt0 wia
ły z nieopisanemi trudnościami do wa - 
rżenia.

■ ody  męs le niewiele « «  
prKez kilka lat ostatnich. Oprócz drobnych
gzesek^dw, form a ubrań jednakowa. Obe
cnie jednali ujawnia się Jtwrot ko modom 
. r 1830. i słota młodaiel w Paryżu nosi 
„i balsztuki, surduty z szerokiemi kołnie

rzami, marszczone na biodrach. Czy się ten 
zwrdt'i utrzyma'; Niewiadomo. Bądź cobądź 
jnody męskie ulegną pewnej zmianie. Ubra- 
pis dolne noszone będzie dość - szerokie u 
góry, zwężające się ku butom. Marynarki, 
żakiety i tuiurkl, zapięte, n» tf*y duże gu 
tiki, będ% miały kołnierz? szerokie, z wy
łogami. Palta sae w dalszym ciągu modne, 
i tylko zmianą, ii mają, w.ntyle dwie 
zsMgwki ,i gmbe fałdy. Przód wolno ,pu- 
iflaony, z krsyźującenii się wyłogami, dąży 
kołnierz aksamitny, obramowany suknem;' 
Taką jest forma eztra-chie, zwaj u „Prince 
de Galles.”

Sodait* Polską szlachta
liemf *W«ckiej w Koniuszach obecną była 
w niedzielę na nabożeństwie do św. .Stani-

Papyrns nic nie wspomina o rezulta 
tacli. Kto wie czy w handlu nie ukaże się 
niebawem „Wóda matki króla Chała” , czy
niąc konkurencyę wszelkim eliksyrom i pi- 
locarpinoin A jednak liczba łysych się nie 
zmniejszy !

Cholera. Urzędowe doniesienie opiewa: 
W dniu 20 listopada zachorowało na cho
lerę azyatyeką w Galioyi.

W powiecie brodzkim: w Załoźcach 1 
osoba. W powiecie sanockim: w Rymano
wie 2 osoby. W powiecie stryjskim.: w 
Tarnawce 1 osoba. Zmarła (w powiecie 
brodzkim) w miasteczku Załoźcach 1 osoba.

Ogółem pozostało w d. 19. bm. w le 
czeniu chorych 21, w dńin 20 bm. zachoro
wało 4 osób, wyzdrowiały 1, zmarły 1 , 
pozostaje zatem w leczeniu 23 osób.

Odpowiedź A dm ln istr»cyl. W P an  
J. Jurzyn sk i w Uhrynowie Górnym. Kartę 
WPańa edesłalismy do zgłaszającego się.

Błuwa Kostki na Starejwsi pod Brzozowem
0 p r z y c z y n i e n i e  s ię  N ajśw . P anny Maryi,, 
aby Opatrzność boska nad cą-łą © jezyaną 
nhszą się ulitowała.

P e d r Z " *  o s t a t n ie j  p o w o d z i  w  Jw*' 
p o n d -Ł in ę ło  h32  lod z i a oprócz leg o  b‘ra-. 
ty je  KTt. W óda zniszczyła 8 .7 7 2  doinćw.

E w a n g i e l i e o y  M i  w m i  w Prusieeh 
W schodnich w jm og li w ostatnich w yborach , 
u ruskich na stronnictwie koiiBerwatywnera, 
i i  zgodz iło  8ię na w ybór jednego litew 
skiego narodow ego posła. P oseł ten został 
Wybrany, a nazywa się Tam oszus. Tak 
Hięe nietylko u katolickich ale nawet u 
eym ogielick ich  poddanych króla pruskiego 
isesy n *  się budzić poczucie narodowości. 
N iestety — wzbudzenie tego poczucia u 
pMskich ew angelików  na Pruskim  Szląsku
1 we W schodnich Prusach idzie dotąd nie 
tak pom yślnie, jakby należało.

■  - 's c y n s  d o  M 'a u l a .  Profesor techni
k i w  Bernie morawskletn, W ellner, mia> 
pflted kilku dniami w wiedeńskim, stowa.- 
rzySzeniu inżynierów  odczyt o wynalezionej 
piaez siebie maszynie do latania (Segelrad- 
flmamasrhite/ O dczyt ten w y w oła ł ogrom ną 
sensacje  Maszyna ta m a b y ć  doskona
le  obm yślaną a na poparcie sw ych tw ier
d ź  przetaczał prelegent dowody tak prze- 
kSwywujaee, że Wkzyscy, po dłuższej dysku- 

wynalazek ten Btanowić bę- 
ifh> c . kę. W k ftice  mają sl? rozPocząć 
pdJby nową m aszyną do latania.

N n ; | n >ro .t m losó* . W ychodząca w 
LhSge D *“ z« t e  m ódicale” podaje najstarszą 
rlfyba **w «ue receptę. O d c y f r o w a ł  ]ą

fe r  MamOizker . .  Cam bridge na papy- 

rasie gip»kitt. J « t t o  praepis na porost w ło
sów, skreślony ręką m atki króla Chata, dru
giego w ładcy t  pierw szy dynastyi egip-

na 4000 lat pfiedN8'rodzeniem Chrystusa. p
• Oto owa lecep ta .

Nóżka psia 1
D akU 1 , ,  ]
Kopyto ośle 1

azotow ać w oliwie '  p otrze< 8il0j e 
'a  g łow ie .

Zwracamy uwagę nasfeycB czytelników 
na -ułatwifeniaj- jakie jorzyzuane śą pre 
nuraeratoruin (*ne. Ngr. co do przed
płaty na tygodnik sat/rycżno-polityo*nf

w T E K “ .

Cena pre numeracyjna nSzczutka“ wy
nosząca 5  %ł. półrocznie — dla prenu
meratorów Gaz. Nur. obniżona jest do 
2

SstnM piękne.
Teatr.

tej z wielkiem zajęciom. Wykonawczynie' ról 
kobiecych p. Nowakowską za hr. Fpritenay 

p. Żelazowską za Lucyę darzyła publi
czność ciągłymi a zasłużonym! oklaskami, 
drugiej ofiarowano nawet wbpańiały bukiet. 
Hrabia de Fontenay w grze p. Żelazowskie
go porwał słuchaczów w czwartej odsłonie 
potęgą i prawdą uczucia. Dając pnie Se\vę: 
rze W jej epizodycznej rólce za towarzyszkę 
p..- Siemaszkową, odnowiono bardzo dobry 
zwyczai powierzania pierwszych kroków na 
scenie debiutujących aktorek opiece doświad- 
czeńszych i rutynowanych koleżanek. Role, 
męskie odtworzyli- doskonale pp. Woleńśki, 
Chmieliński, Feldman i Barski. W roli p. 
Kliszewskiego wolelibyśmy widzieć p. Wa
lewskiego. Charakteryzaeya p. KliśzewsJriegó 
niekorzystnie odbijała od książęcego przepy
chu wystawy i świetnych, wspaniałych ko- 
styumów jego koleżanek i kolegów, uałgści 
zresztą przedstawienia nawet co do strojow 
ł  ruchów służby hr. de Fontenay’ ów mu
siał nawet najgorzej uprzedzony widz od
dać należną pochwałę.

K e p e r i o a r  t e a t r a ln y  
we . ..

ceadmirał* operetka w 4 aktach Karola MiJ- 
lóckera: Jutfo we środę po raz drugi „Hra
bina de Fontćnay" (Le dernier amour) dra
mat w 4 aktach Jerzego Ohnet go. W na
uce „Ręce czarodziejskie” Sciibego, „Na. 
wyżynie” GaDghofera, p’Jąkóh-i«Warką." Jht- 
nielń E/głińskiegó. eDyjgjęeya 1 teatru nabyła 
prawo przedotawienia głośnych sztuk fran
cuskich a mianowicie: „Sztandar” (Le dra- 
peau) Emila Moreau’yi. „Prawem miecza" 
(Pur le glaive) Richepina.

W teatrze hr.
Skarbka. Dziś we wtorek po raz 19 „Vvi-

u nas w Austryi z powodu lekko
myślności ludzi i przeważania żywiołu 
semickiego (żydów), który w Austryi od 
jednego procederu do drugiego przeska
kuje i wytworzył cały okres szwmdlowy, 
który zrujnować musi nawet najhardziej 
rozwiniętą industryę i najsolidaruiejszy 
stan rękodzielniczy”. Nadto hr. Wurm- 
br.apd przy innej sposobności wykładał 
jako antropolog, dlaczego żydzi są wła
śnie takimi, za jakich antisemici ich 
piŻedstawiają.

Montdgsrevue dziwi się, dlaczego p. 
Plener i. lewica tak natarczywie doma
gali się powołania takiego hr. Wurm- 
branda do gabinetu i prawie przemocą 
go do niego wciągnęli. Należy się sta
nowczo dowiedzieć, czy antiseraityzra 
zasiada w radzie korony, czy nie.

Rosyjski minister spraw wewnę
trznych przedłożył Radzie stanu Pro' 
j.ekt, zdążający do ochrony wiejskich 
posiadłości gruntowych od wykupywan*a 
ich przaa lichwiarzy.

W cyklu romansów Ohneta, objętych 
systemem Balzaca i Zoli jednym' wsp.dlnyjn 
tytułem Les batuilles de la vie, znajduje 
się jeden pt. „Ostatnia miłość” , który w 
próbce scenicznej njrzeliśmy wczoraj po raz 
pierwszy W teatrze, hr. Skarbka. Romans 
ten na scenie nosi, tytuł,: „Hrabina de Fon
tenay”,

Bohaterem jego jest mężczyzna, którego 
serce rozdziela się między dwio istoty1 nie- 
wieśeie i który na ońarę nowej namiętności 
reuc» dawne swe obowiązki. Jakkolwiek 
Ohnet jest za małym talentem, aby podobne 
problemy mógł silnie i głęboko Traktować 
i własny wydać osąd, mimo to jent popu
larnym, ponieważ omawia teinaiy, które ogół 
intefesują. W położeniu,- w jaKiem znajduje 
się tu Armand Fontęnay może każdy się 
znaleśó. U  amour est un vrai recommen- 
ceur. Któregoż mężczyzny osiwiałego w mał
żeństwie nie nęci improwizacya pierwszej 
miłości, ileż to uroku posiada niedoświad- 
czenie dla doświadczonego, jak rozkosznym 
jest sen być po raz pierwszy kochanym! 
Taki popularny problem postawił sobie Oh
net w swoim romansie i przeprowadza go 
z pobieżną wprawdzie, ale zajmującą psycho- 
logiczhą analizą.

Rr. Fontenay ożenionym jest od dziesię
ciu lat z wdową po kstęciu Schwarzburg, 
którą poznał w Wiedniu jeszcze za żyoia 
j-ej pierwszego męża i wówczas uwiódł. Po
życie ich jest tak szczęśliwe, ie stało się 
przysłowiowem w Raryżu. Zmienia się ono 
jednak jednege dnia, gdy poznął u swego 
adwokata pewne dziewczę, żądające od niego 
małej przysługi. Dziewczęciem tem jest pan
na łmeya Audrimont, jego. kuzynka, która 
po śmierci swych rodziców przybyła z Ame
ryki do Paryża, aby tu przy. boku starej- 
krewnej prowadzić życie niezależne. Jej 
matka t domu Fontenay, została niegdyś 
przez swą rodzinę odtrącona, ponieważ uczy
niła mezalians. Łucja jednak wie, że w ro- 
tzinie Fontenayów Znajduje sję portret jej 

ten portret prosi hrabiego Ar- 
. , w Neuilly j tn przyn0Bi

jej Armand drogą dla niej pamiątkę. Sio
strzenica podobała ma się bardzo i odtąd 
coraz częściej zagląda do jej mieszkania 
Odwiedziny te obudziły jednak pewne po
dejrzenia u jego żony. Wywinduje się dokąd 
pan mąż tak często chodzi i długo się nje 
namyślając, przychodzi do domu Amerykanki. 
Tu zachowuje się jak agent policyjny, bada 

wypytuje Łucyę pod pozorem, że czyni 
to z polecenia Armanda. Zniecierpliwiona 
wreszcie dziewczyna pyta ją kim jest? Ta 
odpowiada: żoną Armanda. Łucya nie jest 
tem ani zdziwioną ani przestraszoną; ona 
nietęgo nie chce od hrabiego, a hrabia ni
czego od niej. Hrabina jednak nie ufa jej 
pięknym oczom i stawia jej propozyeyę, by 
zamieszkała przy nich, w tym ukrytym celu, 
aby mogła oboje dozorować. Łucya za po
radą hrabiego zgadza się na to. Od tej 
"chwili rozpoczyna Bię męka dla hrabiny. 
Widzi ona, jak mąż jej coraz bardziej lgnie 
o.Łuoyi. Chciałaby ją wydać’ za mkż łub" 

iTiJfhA "w łaluS’ ale temu sprzeciwia się 
mowę r°*'
wyznają sobie obopólnie miło?6 RczTwno- 
czesme postsnBwiaja ,
Mimo to hrabina widzi dobr^
bioną, otwarcie wypowiada wszTRtl *SU~
iowi, powstrzymuje go od samobójstw^

truciznę. Konając łą0zy ’

matki
wanda.

i o 
Mieszka

ręce

skórę

sama zażywa 
zakochanych,

Czy rozwiązał postawione sobie pytanie 
Ohnet? Wcale nie. Przedstawił nam tylko, 
z innej Btrony problem, nad którego roz
wiązaniem napróżno kusiło się przed nim 
wielu pisarzy, a który zresztą nigdy roz
wiązanym nie będzie, ponieważ nie może 
on stanowić etycznej reguły, będąc od tej 
reguły wyjątkiem.

Mimo to wysłucbajB publiczność sztuki

1L
W łaściw ość warunków m iejscow ych  nie

d łu go jednak czekać na siebie kazała. Z ja 
w iła  się ona najpierw pod postacią szkółki 
wspólnej dla" ch łopców  i dziewcząt. D lacze
go  w sp óln e j?  D latego, że nauczyciel b y ł 
randki, środki pedagogiczne jeszcze  rzadsze, 
a w zględy ekonomiczne zniew alały do dba
nia o oszczęd n ość ' w paliw ie, świetle i urzą- 
dzenin lokalów  szkolnych. W szystko to na- 
zem m iało  następstwa nieobliczone. Bez 
w zględu na p ierw otność i grubość trybów 
pedagogicznych , dobroczynne oddziaływanie 
w ychow ania wzm acniało s ię  i rosło, budząc
w sercach dziatwy, przyzwyczajonej do ro
bót w polu, uśpione instynkty rycerskie, 
rozwijając w niej' staro-europejskie poczucie 
honoru i czci należnej istotom słabszym. Tu 
zakiełkowało i rozkrzewiło się poczucie, 
które później urosło do aksyomatu, że „ko
bieta w Stanach Zjednoczonych jest królo
wą”. Trzeba wszakże nadmienić, ze szkoła 
sama jedna, bez współudziału inny oh przy
jaznych okoliczności, kęólewąkosci owej nie 
byłaby zdolną zapewnić. Tych innych oko
li czńóśći is(nialo dwie.

Pierw sza polegała  na różnorodności za
siłków  em igracyjnych, które pierwsi k o lo 
n iści, z biegiem  czasu, otrzym ywali z A n 
g lii, następnie zaś i z innych krajów . Ją- 
di o początkowe m iało charakter niem al w y
łącznie purytański i dem okratyczny (w  euro- 
pejskiem znaiczeriiu w yłazu ). B jfli.to  jde^ą- 
dowoleni e rządów  krfdewskicn w A nglii, 
by ła  to siejba tej sam ej natury, która czas 
jakią później; w sam ej m etfopolii, pow.ołała 
do w ładzy Cromwella i usiłow ała ustalić 

rządy republikańskie. Do fanatyzm u pobożny, 
do dzikości- i okrucieństwa rozm iłowany w 
niezależności .indywidualnej, twardy, szorstki 
i nieocioSany ten m ateryał do wszystkiego 
m ógł być  zdolnym , tylko nie du w ykw in
tnych, tkliwych^ trubadurskich względem  
kobiety przym ilań się i nadskakiwać, zw ła 
szcza, i c  w jedynym  kodeksie m oralnym , a 
początkow o to i cyw ilnym , który uznawał, 
w b ib lii, znajdow ał przyk łady, nastręczają
ce niezm iernie' dużo w ątpliw ości co do j a 
kości przym iotów  duszy i cia ła  b ia łog łow y . 
Ale chm urny, posępny a pracow ity ten zdo
byw ca dziew iczych - puszcz am erykańskich, 
niedługo pozostaw ał sam otnym . Zw ycięstw o 
wyobrażeń crom w ellow skich , jakkolw iek  ni# 
długotrw ałe, by ło  jednak tak doraźnie gw a ł- 
townem i stanowczem, że w ciągu lat k il
ku wyparło za ocean głów ną  część tego, co 
w rewolucyi ocalało ze szlachty angielskiej. 
N o w i  ci koloniści, zasadniczo różn i od p o 
przednich, praojcow ie g łośnych  później „p o 
łu d n iow ców ” , trzym ający się zdała od bun
tow niczych grom ad kacerzy północnych os... 
dający na tłustych stepach W irgin ii, pod 
bokiem posiadłości hiszpańskich, opartych 
na podboju, n ic w spólnego nie m ieli z na
zw ą „d em okratów ” , którą następnie przyjęli 

i w yróżnienia się od „republikańskiej" 
p ó łn o cy : byli to arystokraci z k r w i . i  du
cha, plantatorowie i ob ław nicy , z n iew ol
nictwa i zbydlęcenia czerw onoskórych  auto
chtonów wykrzesujący sobie podwaliny olbrzy
m ich fortun terytoryalnych. Oni to do swych 
zamków, dworów  i pałaców  wnieśli cały 
średniow ieczny form alizm  tak zwanej czci 
n iewieściej —-■ form alizm  jaskraw y, przesa
dny, turniejowy, kryjący w swem łon ie  w ię
cej może zepsucia i póddaństwa niż godno
ści i sw obody, ale na glebie zaatlanty.ckiej 
radykalnie WTaz" przeobrażony w kierunku 
rzetelnego poważania kobiety, dzięki inter- 
w óncyi drugiej z kolej okoliczności, o w iele 
silniejszej i powszechniejszej, bo niemal 
p rzyrod zon e j: nierównemu liczebnem u sto
sunkowi p łci, wynikąjącemU z braku kobiet.

Według Figara rząd francuski po
siada najzupełniejszą pewność, że wszy- 
sęy tak zypani „anarchiści czynu” oraz 
wszyąęy is n f  -niebezpieczni anarchiści 
znajdują się obecnie w rękach władz.

Eclair .ogłasza artykuł Flourensa, 
według którego Francya odrzucić miała 
propozyeyę ..Rosyi, odnoszącą się do 
wspólnej demonstracji flot, na wodach 
marokańskich. Flourens żąda, aby pono
wnie zbauano jeszcze projekt rosyjski i 
jest przekonany, że demonstracya ta po- 
tężnieby ułatwiła rozwiązanie zajść pod 
Melillą-

Ostatnie wiadomości.
Montagsreeue, która jeszcze nie wie» 

czy także nowy gabinet będzie ją uży
wał do posług półurzędowych, uderza 
na ministra handlu hr. Wurmbranda 
z powodu mowy, jaką miał on w r. 1886 
na jakiejś uroczystości przemysłowej 
w uracu, gdzie między in n e m i rzekł: 
„lakże w innych krajach daje się spo
strzegać upadek rękodzieł, ale najtyir-

X«»®c2,*Xicz©' k ilo  2  zł. 20 ct. [co tyd
c l i . i i ń . a l c a ,  1|4 f m
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TELEGRAMY.
Brody d. 21. listopada. Jak z R o

syi donoszą, pojawił się właśnie ukaz 
carski, pozwalający żydom przebywać 
w tyoh wsiach, które do szlachty na- 
leżą, jeżeli -dwór poręczy, że żydzi we
dle, praw postępy w aó będą. W e wsiach, 
w których sami tylko włościanie mie 
szkają, został żydom pobyt zabro
niony,

Ifarszawd dnia 21. listopada. One- 
gdaj i wozoraj aressbawano i osadzono 
w oytadeli około 80 osób, a to pod po
sądzeniem o spisea nihilistyczny. (To 
chyba samych R osjan  aresztowano).

WiedeA d. 21. listopada. Nadeszłe 
tutaj wiadomości z Warszawy dono
szą, że w stm ieH nrk i ostatniemi dnia
mi znaczne pogorszenie nastąpiło.

Wiedeń d. 21. listopadą. Posłowie 
południowo- słowiańscy Klaicz, Bułat, 
Coronini i Kłun postanowili poczekać 
jeszcze ze swoją decyzyą co do wystą 
pienia z klubu 'Hohenwartha.

W ieded d. 21. jistopada. Prezydynm 
tutejszej Izby handlowej i przemysło
wej było wczoraj na audyenoyi u pre
zesa ministrów ks. Wlndisohgraetza 
Odpowiadająo na przemowę prezyden
c i Iżby p. Mauthnera, oświadczył ks. 
Windischgraetz, że uznaje w oałej pełni 
doniosłe znaczenie handlu dla dobra 
państwa i boży na to, że zarówno Izba 
handlowa jak i cały stan handlowy 
popierać będą rząd w jego usiłowaniach 
na p.olu ekonpmicznem.

Budapeszt d. 2 1 . listopada. Projekt 
ustawy o małżeństwie cywilnem wnie, 
siony zostanie w Izbie posłów w so
botę.

Berno d.21. listopada. Dep. Meżnik 
(staroozech z Morawy) złożył z powodu 
zmiany w położeniu politycznem wszy
stkie referaty, jakie miał w komisy! 
budżetowej Izby posłów, między temi 
i referat o funduszu dyspozyoyjnym, 
ponieważ posłowie czescy z Morawy 
przeciw temu funduszowi głosować my
ślą (tj. dać wotum nieufności gabine
towi).

Berno d. 21. listopada. Wozoraj od
było się tu zgromadzenie staroczeskie- 
go „Narodnęgo. klubu” . Poseł Zaozek 
m ia ł. mowę, w której zapowiedział, że 
staroozesi z Mota wy zajmą opozycyjne 
stanowisko wobec gabinetu koalicyjne
go. Zarazem wyrąził Żaczek nadzieję, 
że posłowie słowiańscy z połndniowyoh 
prowinoyj utworzą razem z posłami ca 
iego narodu cześkiego kontrkoalicyę, 
która jeat'’konięczną y^obec sukcesów 
lewioy,

Berlin 21. listopada. Rada związ
kowa przyjęła projekty nstaw o podat
ku tytoniowym i podwyższeniu nale- 
iytości stemplowych.

Berlin d. 21. listopada. Koło pol
skie sejmu pruskiego ukonstytuowało 
się, wybierając prezesem ks. Ferdynan
da Radziwiłła.

Berlin d. 21. listopada. Kreuzztg. 
zapowiada w sposób wyzywający, że 
jeśli rząd nie wniesie projektu usta
wy w szkołach ludowyoh w duchu pro
jektu byłego ministra oświaty, hr. Ze- 
dlitza, to uczynią to konserwatyści 
Dalej zapewnia Kreuzztg., że konser
watyści przy pomocy centrum obalą

w rajchstagu traktat handlowy z 
Rosyą.

P aryż d. 2 1 . listopada. Pomimo 
zaprzeczeń pewnem je s t ,  ż e  k s  Pedro 
d A lc a n t a r a ,  wnuk w y p ę d z o n e g o  c e s a 
rza b r a z y l i j s k i e g o ,  z w ie lk ą  ś w itą  udał 
się do Brazylii. Wobec obwołania ce 
sarstwa tamże, podróż k s ię c ia  może 
mieć wielką doniosłość. (Wszelako wia
domość o obwołaniu cesarstwa przez 
powstańców brazylijskich nie jest je 
szcze pewną).

Leauchierowi, sprawcy zamachu na 
posła serbskiego, dano na obrońcę 
adwokata Lagasse, który bronił Rava- 
chola.

Paryż dnia 21. listopada. W . ks 
Aleksy złożył Carnotowi wizytę i pół 
godziny u niego zabawił; wkrótoe p o 
tem Carnot go rewizytował.

Rzym dnia 21 . listopada. Z powodu 
połączenia zarządu telegrafów z zarzą
dem poczt w jeden etat, urządzili tu
tejsi telegrafiści strajk, do którego się 
zrazu także woźni, roznoszący depeszy, 
przyłączyli. Rząd powołał do służby 
telegraficznej żołnierzy pułku kolejo
wego i żandarmów. Pomimo zagroże
nia dymisyą, telegrafiści nie zaniechali 
strajku; teraz rząd zagroził im pono
wnie dymisyą i procesem karnym. Te
legrafiści na prowincyi nie przystąpili
do strajku.

ltzym d. 2 1 . l is t o p a d a . Folclictto 
donosi, że rząd zaraz na pierwszem po
siedzeniu Izby posłów doprowadzi do 
głosowania, aby się d o w ie d z ie ć ,  jak 
stoi. Zdaje się jednak, że g a b in e t  Grio- 
littego zaledwo 2 0  głosów w ię k s z o ś c i  
otrzyma, i gabinety p a ń stw  s p r z y m ie 
rzonych są już przygotowane n a  jego 
upadek. Zapewne znowu będzie Crispi 
powołany do steru, jako jedyny, któ
remu zagranioa ufa, że przywróci rządy 
stałe i przywróci kredyt W łoch.

L isty  zastaw ue 5 pr. G it  'Janku hrpot. 
lOĄ^O. flal. Żuki. kred. ziem. w Krakowie 100‘75 
Gal. To w. kred. ziem 9S-85 4V, pr. Banku kra 
jowego 100-50, Imkow. Zaktad. krei. ziem. 101-00 
5 pre. buków. l;->sy oczezedn. 100’ —.

Losy : austr Czerw, krzyża 18'2i, weg. Czerw 
krzyża 1 2 — Hazylika— Krakowskie 20 00
StanisJiwowskie 4S 00. Tureekie 40 4 1.

W -Unty; Kubie papier. 132 50, 20- uarkówki 
.2-53, 20-lrankow.ki 10 15 goyereings 12-73, t.u-
rec.Uie liry złote 11 *48 100 
skie IOO lirowid 44 20

W ażniejsze zm iany k u rsu  w ostatnim ty
godniu były następujące:

U . listop.
Renta papierowa . . 96-85
Austiyaeka renta koro nowa . 95-95 
Renta srebrna . . . 96-55
Renta złota . . . 118-80
4 pre. v.ęg. renta złota 
Węg. renia koronowa .
Losy państwowe z r. 1S00 
Losy państwowe z r. 1804 
Anglobanki 
Węg. Ranku kred.
Zakładu kredyt.
Banku zwlązk. .
Austr. węg. Banku 
Unionbahkn . ;
Austr. zakładu kred. ziemsk.
Landerbankl 
A l p i n y
Tow żeglugi na Dunaju 
Nordbany
Austr. kolei półnoeno-zaehod. . 213 50 
R olei doliny Łaby 230 25
Rolei państw. . . . 30L23
Kolei połud. . 101-50
Marki papierowe . _ 62.62’5

markówki 62 0 1 wło—

18. listop. 
97-10 
9 0 - -  
96-85 

118-30 
115-85 

93.85 
14475 
198-50 
151-40 
417-— 
339 75 
123-50 
995 — 
253-75 
424 50 
240-75 

46-40 
302 — 

2872-50 
215-50 
23u’25 
304-25 
101" — 

6 2 - -

115-70 
93-40 

144-— 
197-— 
140-25 
413-25 
334-75 
121 " —  

994-50 
24'’-25 
418-— 
245'.>0 

, 45-50 
377—  

2S70 —

Z rynków towarowych.
W iedeń d. 21. listopada. Pszenica na wiosnę 

64, żyt - na wiosnę 6-50, ow es na wiosnę 7-11 
W iedeń 21. listopada. Na wczorajszy tar°- 

przypędzono ogółem bydła rogatego 4.055 sztnk, 
z tego’  z Ga ieyi 469 sztuk. —  Płacono po zł. 56 
,.o 65 za 100 kilogr.

Dział ekonomiczny.
— Dodatek X I . do generalnej taryfy 

towarowej na kolejach  państw ow ych uustry- 
ackich w szedł w życie z dniem 15 hm.

—  K w ią z e k  a p S I e k  z a r o b k o w y c h  
i  g o s p o d a r c z y c h  na W . Ks. Poznańskie 
i Prusy Zachodnie rozw inął się jak na se j
miku poznańskim  z 14 ! 15 bm . stw ier
dzono nadzwyczaj pom yślnie. Należy ' do 
niego 77 spółek i 2 6 .5 8 5  członków . K ieru je 
związkiem patronat, na którego czele stoi 
poseł ks. W aw rzyniak. Na Poznańskie w y
pada 56  spółek, na Prusy 2 1 , a z cz łon 
ków  1 4 .6 3 8  oddaw ało się gospodarstw i 
czyto jako w łaściciele m ałych  gospodarstw

. .czyteż jak o  robobnicy  rolni. W łaścicie li wsi 
i folw arków  liezy ł związek jak o  członków  
3 40 , a przem ysłow ców  i rzem ieślników 4.071 
Bilans związku wykazuje po obu stronach 
księgi głów nej poważną sumę 1 5 ,4 5 4 .9 9 6  
marek, podczas gdy  jeszcze w r. 18 7 3  do 
cljód i rozchód w ynosił zaledwie po 3 ,7 3 9  302 
marek. A by za finansowanie swoich intere
sów  nie opłacać się bankom niemi, ekim 
za łoży ł sobie związek w  Poznaniu nwyj 
w łasny Bank Związku Spółek Zarobkow ych, 
a potem na wspomnianym sejm iku delegatów  
spółek stw ierdził, iż tak związek jak  i pra 
wie wszystkie spółk i prosperują nadzwyczaj 
pom yślnie i w sferę swych interesów w cią 
gnąć już zdoła ły  ca ły  kraj. Jeszcze tylko 
40 miasteczek nie ma w łasnych spółek.

S ta n  p o w ie t r z a .  W czoraj popołudniu 
i w ieczór padał deszcz, dziś rano śnieg nie
znaczny.

Barometr idzie w górę.
Stan barometru zredukowany do pozin- 

mu morza był dziś o 12tej godzinie w p o 
łudnie 7 54 mm.

Prognoza na dobę d. 22 . listopada br. 
(od  północy do północy). Wiatr będzie co 
do kierunku zachodni, o średniej prędkości 
8  m sek.

Średnia temperatura doby obniża si 
do —  2 -j-C . niebo będzie przew. zaclim u- 

jrzon e , a względna w ilgotność powietrza oko 
|ło 90 y0.

Wiadomości giełdowe.
I.wńw dnia 21. listopada (Z Izby handlowej:

Akcye za sztukę: Kolei gal, Karola Ludwika 
200 7.1; m. k. 215*00 do 218 00. Kolej Lwow -O iem  
Jaseka po 200 zł. w. a. 258 00 do 26POO. Banku 
hipotecznego po 200 zł. w. a. 370 — do 380 
Banku kredyt, galie. po 200 zł. w a. -  do 2i .

Listy zastawne za 100 z ł. :  Banku hi pet. gal. 
:C „ tosow. w 40 lal. 11.0— do ICO.70, 5%  z 10c . 
pieni. 109-70 do 110 40, 4■/,»/„ los. w 50 lat. 99 80 
do 100.50 Banku kra|o»ego * '/ ,%  los. w 51 Ih 
100 30 do 101 00. Banku krajowego 4%  los. w 57 
lat 97-00 do 97-70. Towai-z. kredyt, gal. zieiusi,

(1. emisya) yif 30 do 
do 98 70 4°i„ los.

09, 4 %  los. w 411/ ,  lat
98 00 rto 98 70 4 %  los. w 56 Utaoh 98 00 do 
98 70 4 los. w 52 lat. 99 80 do 100 50.

Obllgl za 100 zł. : Galie, funduszu propiua 
oyjnego 4%  96-00 do 9670. Buków, funduszu 
propinacyjuego 6*|0 102 25 do — . Kom. baiikn
kiniowegc 50|9 w a. 11. ein 102.25 do —’ — 
Roźycska krajowa 6°/,, w. a 105-00 do — .— 
i00:00 d t l ‘ 0 70 4"|0 z roku l t » l  95-80 i o ’ 96 5Ó, 
4'| po 200 koron =  100 zł. w. a. z roku 1C9„ 
1 B 90 do ! 6-60.

L o sy : Losy miasta Krakowa 35 00 do 27 — 
Lose miasta Stanisławowi 4 6 —  Ij —. -

M onety. Dukat desarsai 5 93 do 6 03. Napo- 
leoiiiloi 1 0 —  do 10-10. Półlioperysł lo-2o do 00 00 
Rubel rosyjuki arebruy 1.32 — do 1.84;— Hube 
rosyjski papierowr 1.82 -  d<> 1-34-— . 100 m2-
■-•k uiomieekieh 6160 du 62 20

W iedeń d. 21. listopada, (telegrafowane.)
K enty : wspólna papierowa 9712 

96 55, austr. koronowa 9610 złnt. n o  on 
koron. 93-87 złota 116-10. ’ L!‘ i i e a u

Siebtus
wyg

świeży tran-port) 
) ct;, 80 i 90 ent

Akcye przedsięb iorstw  trans, 
lei Cseiniowieokiej 256 50 Półno r? 'TJC K
Państwowej 305-25 Półnoeno-zaebo i  ,3 6  7̂ ~

chod. 201-25, Południowei f.
103-75, are. Albrechta (za 200) 9A '7 -  ?,Ln1 ',ly; 
skioh kolei lokalnych (za 200) o Oft o- ! Bul‘ owlu 
(za 200) — •—  ” 0 Kołomyjskicb

Akcye b an k ów : ansti 
994-50 anglo-austr 149 25 7 ^ ‘,er3’£- yo ‘ *' 
bmonbanku 252 25 h ,k^ ^'nderbanku 250-75
za 200 zł. 1 4 5 -1  ćzesk Ł  ? aWa,d kreJ>'‘ ',
595 ealic u.»„i ?*k- Banku eskont. za 200 zł
banku dla" handlu ^ 0t' ^00 zł. 368, galie
cborw o  , 1 Przemcsłu za 2 0 0 ^ — —

l Bank« kraj. hypot 116—  2'wn<>-
di ty węg 4 -S .i2/ ' 50' Kred/ ‘ 7 ausrr. 342 62 Kre-

P oży czk i publiczne : Gal. propinaoyjne 95.90 
buków, propiu. 10L75 buk indemn. 000-00, gal. 
krf0- z r. 1893 95-30.

Opad śniag nieznaczny.

Jutro d. 22. listopada : św. Cecylii P.
św. Ernsta Ap.

M a d ss ła n d .
(7,0 tę rubrykę redakeya nie odpowiada).

Ganz seid. bedruckte Foulards
V 0n  85 k r .  bis fi. 3-05 p. Met. (ca. 450 
yerscli. Disp,) — sowie scliw arze, w cisse  imd 

farb ige  Sewenstoffe vou 45 k r . bis 11. 11-65 
per kleter — glatt, gestreift, karrirt, geruustert, 
Damaste etc. (ca. 240 versch. Qual. nnd zOOO 
yerscli. Farben, Dessins e tc ), porto- und zollfrei. 
Me ster umgehend. — Brjefe kosten 10 kr. und 
Postkarten 5 kr. Porto nach der Sohweiz. Sei- 
den-Pabrik 6. Henneberg (k. u. k. Hoflieferant) 
Ziirich. 763 55

ROZKŁAD POCIĄGÓW
obowiązujący od l.czerw ca  1 93.

(Czas lwowski).

O d c h o d z ą  ^

Kliry er

Krakowa 
Podwołoca 
PoJw, PoiiatD, 
Gzemiowiec 
Stryja 
Bełżca

Osobowy

3-01 lo-ąi; 
6-44 3-20 
0'54 332  
6'3bi -

52*; U li 
1016 1 1 “
10-40
10-36
10-26
9-o6

I l i !
3-31
7-21j-*l

10-S6
3-»J 8-Oi

P r z y c h o d z ą  z

Krakowa
Podwołoaz.
ptidw. Foiliain.Uzerniowieo
Stryja
Bełżca

308
2 - ł  8 
2-34 

lOi®

601
io-“gad

6-ss
eUl
9-21
711
l ' U S

8-“

9-41
9-46
5-55 
7-59 
9-06 
5 26

9-35

12-51 
9-5Z 2-38

Cyfry tłuste, w których minuty podkreślone 
są esarną linijką, oznaczają porę nocną od go
dziny 9 wieczorem do godz. 5 min. 59.

Czas lw o w sk i różni sią o minut 35 od 
średnio-europejskiego, a mianowicie: gdy ze
gar środkowo-europejski (kolejowy) wskazuje 
godzinę 12, zegar lwowski wskazuje godzinę 
12 minut 35.

Jedyny skład i wyrób
w  najtańszej drogneryi

J U  t f ó r n e g o  T .  P i l a r s k i e g o .
L ^ r ó - w ,  ł i o t e l  c a - e o r g e a , .
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Młodzieniec
któryby ukończył 7, 6 a przynaj 
mniej 4 klasy gimnazyalne znaj
dzie zaraz przyjęcie w  charakte

rze ucznia

w  K s ię g a m i katolickiej

Dra MAD. ILKOWSKIEGO
■w I2Ira,3s:o^.xrie.

U H O P M ]  O G LO SZ8 1 M A
po eewiele ort w yr«zg,

PR Z Y R Z Ą D Y  do ratowania bydła w w y
padkach dławienia, wzdęć i t. p. po złr. 

6-— , poleca najtaniej P io tr  C h rząstow - 
s s i ,  handel żtdaziiy we Lwowie,  ̂lr,c K api
tulny 1 (naprzeciw katedry).

J l i l .  B e r & r e r  i  S v n  Dla grających na giełdzie
Lwów. Halicka 21 « * »  niezb^  ^

dla iiisti 1NEUE FORTUNA
kupieckie pismo fachowe

Hok XVI.
W ie d e ń , I ., A d lerg& sse  5

Numera okazowe gratis. 4814

Pisarz notaryalny
jako kancelista, znajdzie umie
szczenie chociażby i zaraz w biu

rze notaryusza w Rudkach.

KA L O S ZĘ  R O S Y JS K IE  damskie, in.
skie i dziecinne sprzedaj!} mjtaniej 

S. G A B R IE L  &  J .  C H L E B O W N IK

M. BAŁŁABAKA Następca

M .  L U D W I G
Lwów, plac Halicki 1. 3.

k O SŻU LE męskie , ktłuierze, manszety, 
skarpetki, oraz wielki wybór krawatek 

poleca najtaniej
P A W E Ł  L A N G N E R  Lwów, Halnka 16.

Ma s z y n k i  d o  k a w y  białe, mosię-j
żne, z porcelanowemi spodami, rozma

itej wielkości, poleca Z . G o śc ick l, Koper-, 
nika 7. 760

KALOSZE R O S Y JS K IE  męskie, dam
skie i dziecinne, Parasole w wielkim 

wyborze polecają K a u c z jn s k l i Oberski. 
Lwów, uli a Karola Ludwika 7. 775

Lwów plac Maryacki 1. 8
poleca najtan;ej

na sezon jesienny 1 zimowy świeży transport i najnowsze

4843

M ile rye  wełniane
na suknie damskie

B A R A C H A N Y  i P L A N E L E  francuskie. C H U S T K I Himalaya, włóczkowe i 
sznelkowe. B IE L IZ N A  W E Ł N IA N A  prof. dr. G. J&egera (ceny fabryczne). 
Skład fabryc-zny krajowych i zagranicznych P Ł Ó C IE N  i B IE L IZ N Y  stołowej. 
Bielizna gotowa własnego wyrobu. K O M P L E T N E  W Y P R A W Y r ŚL U B N E . 

Zamówienia z prow incji uskuteczniam natychmiast.

BIE L IZ N Ę  D r. JA E G E R A  z fabryki 
Bengera sprzedaje podług cennika fa

brycznego F. K n a u er i Syn, Lwów.

CU K IE R N IA  Warszawska Antoniego 
P fe iffe ra  we Lwowie, róg ulicy Czar

nookiego i placu Bernardyńskiego, p o le c i-.1 
ciasta, herbatniki, cukry deserowe, owcee, 
konfitury, czekoladę w tabliczkach i w pro
szku. Pizyjmuje zamówienia na Torty, Pi 
rarnidy, Marcepany, Lody, Ga arety, Bia- 
mange «te., uskuteczniając takowe z naj
większą starannością i puukiualnośeią.

ri28|

M A G A Z Y N  zabawek dziecinnych, gierj 
i " l  towarzyskich, towarów galanteryjnych 
i perfumeryi Kauczyńskiego i Oborskiego,| 
Lwów, ulicą Karola Ludwika 1. 7. Cenniki 
ilustiowane wysyłają na żądanie gratis.

7<v|

1N S E R A T Y , AN O N SE do wszyst k:eli 
dzienników przyjmuje i ekspedyuje Centr. 

Biuro Ogłoszeń Lwów, Kopernika 11.

Żytniówka
cz y s ta  , p od  g w a ra n cy ą , p a lon a  z 
sa m eg o  ży ta  w  g o rz e ln i H le b o w ic -  
k ie j i c z y s z c z o n a  w c. k. u p rz . ra 
fin ery i kraj. sp irytu su  na  ap a ra cie  
k o lu m n o w y m  w Ł a ń c u c ie  J . W . R o 
mana b r . P o to c k ie g o . P o le c a ją c  ta
k ow ą  w ka żd e j i lo ś c i  w  H le b o w i-1 
ea ch  i Ł a ń c u c ie  p o  p rzy stęp n e j 
ce n ie .

Zarząd  gorzelni 
J. W . Romana hr. Potockiego

w H ltboicicach. 50.2S

Znana od lat. wielu c. k. uprz. rafinerya spirytusu, zaopatrzona 
w najlepsze aparata rektyfikacyjne najnowszego systemu, 

fabryka rumu, likierów i octu

JULIUSZA liKOLASCHA NASTĘPCÓW we LWOWIE 
JAKÓB SPRECHER I SPÓŁKA

poleca stare polskie mocne wódki, przednie rozolisy, likiery, 
rumy prawdziwe z Jamajki, jakoteż i najlepszej jakości kra
jow e specyały, ja k : „Narodówkau, „Dziennik11, „Szczutek“ 
„Karpatówka", „D jabeł", „Pom orańczowa“ niesłodzona, „Ra- 
tafia“ , „Dereniówka" itd., wódki uprzywilejowane i jedynie 

prawdziwe, jeżeli z naszej fabryki sprowadzone. 
Jedyne źródło w kraju dla pp. aptekarzy do pobierania alko
holu absolut i najczyściejszego spirytusu do celów leczniczych, 
wolnego od podatku i ju ż  opodatkowanego. Prawdziwy W y
skok octowy najsilniejszy, zdrowiu nieszkodliwy, gdyż nie- 

wyrabiany z esencyi octowej.
Skład dla miasta Lwowa: ni. Kopernika 1. 9. 49 <*4

ffeźne dla P. T. właścicieli zaKlaiów p m w ło w b ,
Krajowe w ę g l e  d r o b n e  dla użytku w gorzelniach-,- browarach i wszelkiego 

rodzaju innych zakładach przemysłowych dostarcza po cenie bardzo umisrkowf.nej

kopalnia hr. Andrzeja Potockiego w Sierszy.
-Łaskawe zamówienia przyjmuje i wszelkich wyjaśnień udziela .1- K w ia tk o w 

ski, w łaściciel składu węgli w Krakowie, ulica Zwierzyniecka 2 1 , lub bezpośrednio 
Zarząd Zakładów górniczych w Sierszy, poczta Trzebinia. 5 "5t

KAST stare i nowe sprzedaj 
4628 najtaniej

E M IL  W E IN E R
Wien I., Salzthoryaaae 4

d o s k o n a ł a , 4993

poleca stary handel

W O H L A
L w ó w , Sykstuaka 6.

* * * * * * * *  *  * * *  x x x x  *  * x x  x x x r  x

} Puwszechnie za najlepszą uznaną J

X  X  
X 
X  
X 
X
X Masę francuską, Glazurę bursztynową X

m
w ł a s n e g o  -wjrroToio.

jakoteż

Dla Towarzystw opust.

Łyżw y
® A L J F bardzo dobre para

te stalowrmi nożami »
* azerokiełnt notami 

— niklowane zwykle
niklowane z szerok. notami „ 
damskie niklowane ,

„  -  nieniklowone
M E H C B R  albo RELćW E T IA
Jackson  Heines^ nieniklowane

n n niklowane
para pasków do H a lifa  30 d
Poleca w największym wyborze

BOLESŁAW t f lU G

złr. 1-25 
.  ISO
„ 2~5
„

;
.  1-40
„ 2-7Ó 

4 S 0  
6  —

M   —T -- I 7 ” * ” T w ‘ H
n  do zapuszczania podłóg £
y  poleca ^

* A L O J Z Y  H U B N E R  $
Lwów, Rynek 1. 38.

x x x x x n x x  n n n n  x x x *  x x  x x x x x x x

Lwów. plac Maryacki 5.
Cenniki ilustrowane gratis.

504' i

Ola mężczyzn!
Najpiękniejszym wynalazkiem obecnych czasów jest bezsprzecznie galwa- 
niczno elektryczny aparat do samoistnego u życ ia , który w osłabieniach
siły męskiej zawsze okazywał się bardzo skutecznym. Lekarze wszystkich 
krajów polecają go gorąco. Bardzo ła ’ wy i prosty sposób użycia. Nosi się 
niewidocznie w kieszeni kamizelki. — Opis p rzyrząd u  darmo. — 
W  zamkniętych kopertach za nadesłaniem 10 ot. w markach. Do nabycia u 
właściciela e. k. przywileju, i wynalazcy J . A u gen fe ld , W ien, I. Sehuler-

strasse 18.

4629

A. KRZYSZTOFÓWICZ
we Lwowie, plac HalicKi 1. a

otrzymał w  wielkim  wyborze

N O W O ŚC I D B E O B A C Y J N I
MATERYE na meble, różnoro

dne.
PLUSZE wełniane, jedwabne 

i niciane.
HAFTY dekoracyjne, chińskie, 

japońskie i tureckie.
MAKATY i GOBELINY.
PORTYERY wełniane, jedwa

bna i bawełniane.

FIRANKI koronkowe, tiulowe 
i gazowe.

SKÓRKI angorowe.
KOZY indyjskie.
PARAW ANY i e k r a m y .
KAPY i SERWETY jedwabne, 

wełniane i pluszowe.
KOCYKI i DERKI.
CERATY na meble, stoły i po

sadzki.

Osobny oddział na:
DYW ANY perskie, smyrneń- 

skie. tureckie i angielskie. 
DYWANY na otomany i po

duszki.
DYWANY, KOCE 1 Linoleum

do wyścielania całych pokoi. 
DEPTAKI wełniane, jutowe, 

strzyżone i żaglowe.

Insbruokie  L o sy
w p o s o c t . - w e  « * »  S D . O O O  Złr.

L osy  po^óO et. sprzedają: M. Jonasz, August Sehellenbers', Ifitz & Stoff, Jakób 
Stroli, Sokal & Lilien, A. Ch. Werfel, Towarzystwo bankowe Sehellenbere & Kreyser.

Senzacyj ne!
10.000 wielkich butelek

K o n ia k u
I-a towar na Bkładzie 3* po złr. — 92 
Koniak Isozniezy f,* „ „ 1-45

25.000 wielkich butelek

SZAMPANA
gwarantowany, -tys y, trwały, pierwszej ja

kości po 92 et. 
najlepszej jakości po złr. 1-45.

Dom eksportowy, Wiedeń I. 
KSrntnerstrasse 29.

i
Zamówienia na próbę w sknynkaeh po 6 
i 12 flaszek, także sortowane. Zastępoom 

świetne honoraryum. *072

Dura ogiery
krwi orjentalnej, gniade, są do na
bycia w Izydcćrówce (o. p. Zarą- 
wno, stacya kolei Stryj). Bliższej 
wiadomości ndzieli Zarząd dóbr.

B A R C H A N Y  “ST i
Kąsany, F lan ii t u l i ł  i a i i i t t  \

w wielkim wyborne poleca 5029 ^

HAGAZT1 5CPAYEB0W {
Lwów, ulica Karola Ludwika 3. yA

im liczne naśla-̂ tF 
n»io’ Y zawsze żądaćdowama, n îo y *

Tlnct capsici toap.
rt>iIN -EXPEŁŁEB)

> .kotwicą* i nio przyjmy 
rada pudełrt bezkotwicy^ę

FARBY OLEJNE, 
LAKIERY, 

POKOSTY i PENDZLE
tudzież w szy s tk ie  g a tu n k i

FARB SUCHYCH
poleca 4682 2

najstarszy skład farb

W. CZOPP
Lwów, Żółkiewska 1. 2.

Odsprzedającym rabat. 4682

U r .  G o l i s ? a

uniwersalny

proszek do potraw
(w p row ad zon y  w  rok n  1857).

Dietetyczny środek pomagający trawieniu.
Do nabycia prawie we wszystkich aptekach i drogueryach Austro-Węgierskiej

monarchii.

Cena małego pudelka 84 et., dużego złr. U26.
Każde pudełko powinno być opatrzone pieczątką „D r . Giilis“  i zamkniate 

protokołowaną marką, następnie etykieta z podpisem: Dr. Józefa Golis następcy. 
Należy wyraźnie żądać: „D r . G3Us’ a u n iw ersa lnego proszku  do potr»vr“ .

Wylączui producenci (od roku 1868)

Dr. Józefa Golis*a INastępcy
Wiedeń, I. Stepliansplatz 6 (Zwettlhof).

Rozsyłka hurtowna i drobna.

t m  > i  w ł w t t H w
j  K an tor  w ym ian y

c. i  u r .  plic. u c n m o  iupteczup
kupaje i sprzedaje

w sze lk ieg o  rodza ju  pap iery  i m on ety
po kursie dziennym najdokładniejszym, nie licząc 

żadnej prowlzyi.
Jako dobrą i pewną lokacyę poleca:

4*|,»/„ listy hipoteczne 
5%  listy hipoteczne premiowane 
5"/» listy hipoteczne bez premii 
4°/o listy Towarz. kredytowego ziemskiego 
4'/i°/o listy Banku krajowego 
4‘ /i"/o pożyczkę krajową galicyjską 
4%  pożyczkę krajową gallc. ko onową 
4°/o pożyczkę proplnacyjną ga yjską 
5°/c peżyczkę proplnacyjną D 0wińską 
4*/i0/o pożyczkę węgierskiej el państwowej 
4*/»(’/o pożyczkę proplnacyjną węgierską 
4°/„ węgierskie obllgacye jndemnizacyjnc

które to papiery jakoteż j WSZpikie renty fmst-yackie i wę
gierskie Kantor wymiany Banku hipotecznego zawsze ku

puje i sprzedaje

po c e u a c h  n a J k o M y stn ie J s iy c h .
Uwaga: Kantor wymiany BsDku hipotecznego przyjmuje od P. T. 

kupujących wszelkie w ylosow ane, a ju ź  p łu tu e  m i e j s c o w e  papiery 
wartościowe, tudzież za p a d łe  kupony za g o i ,  ę f bez w szelk iego 
potracen ia  ,  zaś z a m ie js co w e , jedynie za potrąceniem rzeczywistych 
kosztów.

Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostaroza nowyoh h  
arkuszy kuponowych, za zwrotem koaztow, które sam ponosi,

4 łHHHfr + + + + + + + + + + + +  *+ + + ++++

a p t e k a
nZUM GOLDENEN 

®EICHSAPFEL“ j . p s e r h o f e r a
I. Singerstrasse 15

w Wiedniu
■ T U f t i  U . A n r  n r R A n K V a w n v > l  i n  A A  zwan* dawniej „U n iw ersa ln em i pigułkami1', zasługują zupełnie na tę nazw ę, bo 

nione « * * - 1  » !  O W  j ł A  B B v 2 j d Z O Z 9 , J  ^ [ C 8  rzeczywiście okazały się skuteoznemi we wielu eborobach. Pigułki te rozpowszeoh-
“ 0 ^ e lu  lat i mało znajdzie się domów, gdzieby tego środta domowego brakowało. Zaleeany przez lekarzy środek w chorobach powstałych z niestrawności.

ia • 1 pudełko o 15 pigułkach SI ct. Rulon z 6 pudełeczek 1 zł. 5 ct., za zaliczką złr. 110 bez opłaty porta.
ł 3 Biem odesłaniem gotówki oeny wraz z opłatną przesyłką: Bnlonik złr. 1'25, 2 ruloniki złr. 2 30, 3 ruloniki zł. 3*35, 4 ru

lony z . u, 5 rui. 5-20, 10 rulonów zł. 9’20. (Mniej jak jeden rulon nie wysyłamy.)
Upraszamy wyraźnie żądad: „ J .  Pserhofera przeczyszczających pigułek“,

i pilnie uważać, aby zarówno na wieczku, jakoteż na sposobie użycia znajdowało się nazwisko J- Pserhofęr, i to w czerwonym  kolorze.

I l a l s A i n  p r z e c i w  o d m r o i c n l n
J . P s e r h o f e r a  1 tygielek  ct. 4 0  _  <t

80K- *  B A B K I flaszeczka 50 ct.
A m e r y k a ń s k a  M A Ś Ć  G O & Ć C O W A

tygielek złr. 1 2 0 .
Proszek przeciw pocenia się

cena pudełka ct. 50, franco et. 75.

Balsam przeciwko wolom
flakon ct. 40 — franco ct. 65.

Esencya życia (Krople pragskie)
1 flaszeczka ct. 22.

Cudowny Balsam Angielski
flaszka ct. 50.

Proszek Fiakierski przeciw kaszlom 
1 pudełeczko et. 35 —  france et. 60.

Pomada chinowo-taninowa J. Pserhofera
nąjlepszy środek na włosy 1 doza złr. 2.

Uniwersalny plaster profesora Stendel
tygielek et. 50 franco ct. 75.

Uniwersalna
SÓL PRZECZYSZCZAJĄCA
W. Bullricha, wyborny środek 

przeciw złemn trawieniu
pakiet złr. 1.

Opróez wyżej wymienionych wyrobów s» j§- 
Heze na składzie wszelkie w auetrjaekieh 
gazetaeh egłaszane krajewe i  zagraniczne 
aptekarskie speejalnośei, w danym zaś ra
zie brakująee na składzie na żądanie pun
ktualnie i jak najtaniej będą sprewadzone. 
Kozeyłka pocztą po otrzymaniu kwety 

przekazem pocztowym lub za zaliozką.
Z*» poprzedniom n a d e s ł a n i e m  n a l e ż y t o ś c l  (najlepiej p r z e k a z e m  p o c z to w y m ) porto Jest tańsze niż przy posyłkach za zaliczką.

S C O G N A C
Czuba-Durozier & Comp.,

fraucu ska  fab ry k a  kon iaku

P H O M O N T O  R ,
G e n e r a ln y  za stęp ca  : Ruda & Bloehmaun Wien —  Budapest.

W szędzie  do nat^ eia. " W   6054

Przestroga, przed oszustwem
agenta Władysława Booss.

Odnośnie do msj poprzedniej przestrogi oświadczam w interesie P. T. Publi- 
znośri, że w Galicy i nie miałem nigdy w  ap  Olu tk a  a n i  t e i  f l l l l  « te tlecenia na 
portrety olejne, które były agent Władysław Booss od ctenoca 1893 dla mojej 
firmy zbierał, nie doszły w me posiadanie t że ten oszust Boots wyłudzał taplały
od P. T. zamawiających. \

Radzę przeto wszystkim P, T. interesentom, którzy od tttrwea do dnia dzi
siejszego u Boossa zamówienia uskutecznili, aby donieśli o tern odnośnej władzy i 
przedl żyli tamże kwity zamów'ienia, które tą falsyfikatami, przewodnie tai katdą 
przesyłkę obrazów , które nie z Pragi » wyraźnie od mojej firmy pochodzą zwrócić, 
jeżeli nie chcą być nietylko o zadatek ale » o eałą należytość oszukani

Ci P  T. zamawiający, k>órzy zamówienie u mnie odnowią, zechcą przesłać 
mi fotografię z oznaczeniem kolorów i podać co i w ja k iej cenie zamawiają a otrzy
mają w tym wypadku zamówione portrety wprost odemnie, również zwracam %m 
zadatki dane Władysławowi Booss, o ile takowe nie przekraczają zwykłych granic. '

S. A. W e iss en s te in , 5071
tylko w Pradze, Prag, Heinrichgasse 27.

Zakład fotograficzny dla olejnych portretów podług fotografii. .

IV; ivł IW <v; oo no ofl no otr

„ S& Z E T A  P 0 Ł S K A “
polityczna, ekonomiczna i literacka

jedyny organ Polakow na Bukowinie, wychodzi rok jedmazty  
w Czemiowcach i kosztuj* z przesyłką pocztową

rocznie 10 ssl., półrocznie 5 zł. kwartalnie T75.
Prenumeratę przyjmuje

Admini3tracya „Gazety Polskiej"
-otr C z e m l o w c a c Ł .

Rodaków z Galicyi dbałych o utrzymanie i rozwój ży
wiołu polskiego u kresów Ojczyzny, do poparcia w drodze 
preuumaraty tego organu zaprasza

Wydawnictwo „ Gazety polskiej".

ITospekta Zakładu wodoleczniczego 
O le ^ s h u b l - P u c lm t e i i i  gratis i franco.

ooS38?SSStSSSSS
10 medali zasługi, dyplom uznania I dyplom honorowy 

na weiecliiwletowej wysławię w Antwerpii
za niezrównane

Mtiyo i Perfumerii
A  Tl f i l  ATI f i  l i f t  Żaden artykuł tpaletowy w e może rywalizował
o  u  iji n u  e j  j I n  , pod względem skutku i dobroei a ANTILKNTILIA.

Środek ten otrzymany s odświeżająuyeh eubetaney 
usuwa w krótkim ezasie piegi, plaaey wątreblaaei 
blizny Itd., aadaje otrze Awieduą tałateśp, Awltiatż 
I dellkitasśd. —  Oena 3 ełr.

Pilipton wiosom siwym i wypłowiałym po kilkakrotnam uiyela 
pr«ywr*ca piękny kolor. PILIPTON ule farbuj*, lees ty li*  
odmładza włosy, które pod wpływem tego makemitego 
środka odzyskują pierwotną barwę, miękkość 1 połysk. — 
Oena flakonu 1 złr. *0 ot.

V r 1 ATI f i  Tl »*l<’ ln«*J*za wyptdanie włosów wetraymuje, aebulkl włtee-
ł f l l  U i i i n  wo wzmsonia i d o  wytwarzania i poroatu włoaćw pobu

dza - Uoua flakonu S ałr pół flakonu 1 ałr. 60 ot.

podb is m m
nie zawiera żadnyeh metalioznyob przymteszak, jest to nąjozystsza 1 aajdtli- 
katniojsza mączka roślinna, przyjemnio przylega do twaray, nadąja piękną, 
naturalną białość i jeat nieocenionym erodkieza do hygianiesuega upię

kszenia twarzy.
Pudełko małe pudru białego 60 et., eałe 1 złr.. a łabędziem 1 złr. 60 

ot. Różowy dla blondynek! kremowy dla szatynek i brunetek, mała pudełka
07 et., większe 1 ełr 30 ot. z łabędziem 1 i ł r. go  eentów.

W i l d a  H i ł t l h  A R  8Uwa 1 twarzy pryszeae, liszaje, trądaiki, 
TT U u ł *  l i J U d K U  ił  **» pienehnieme i łuszczenie akóry, wygładza

amarszezki i dołki ospowe. Twari oaiwieia, 
wybiela i wydelikaca. —  Oena 1 ałr.

Mydło kosmetyczne. SST,
ehem, łagodnie wpływa na naskórek, zapobiega 
pierzchnięciu rąk 1 twarzy, bardao dokładnie oesy- 

81 sauia ikórę. Leuwa piegi i żółte-brunatne plamy
a twarzy, — Geaa 60 oeutów.

J. IH N A T 0 W IC Z
we LWOWIE w aklepaoh własnych uliea Kopernika 1. 8, ulica Halicka, 
róg Boimów I. 19. -  W KRAKOWIE Sukiennice L 30. -  W OZEJL 

NIOWCACH Rynek 1. 3.

j o r  j o m m  x x x  x x

W y d a w c a  i  t d p o w i e d z i a l i y  r e d a k t o r  L l a t o u  J K o a t e c K i . Z drukarni i litografii Filiera i Spółki. Telefon 174 a.)


